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iCiąg dalszy.)

N ie w ia s ta  z s i lnym  c h a r a k te r e m  w k a ż d e m  p o ło ż e ­
n iu  s ię  zn a jd z ie ,  z k a ż d y m  się zg o d z ić  p o t r a f i ;  n ie sz czę ­
ście  jć j  n ie  u g n i e , w ś ró d  eió.sów losu s ta n ie  s ię  p o d ­
p o r ą  ro d z in y ,  w "szczęściu b ły s k o tk a m i  się n ie  u łudz i ,  
w  k a ż d e j  oko licznośc i  w y p e łn i  św ięc ie  p o w in n o ś ć ,  i p e ­
w n o  b ę d z ie  s ta łe j  ł a g o d n ą  i u le g łą  w z g lę d e m  m ęża ,  
n iż  sz tu czn ie  u ro b io n e ,  p o w ie rz c h o w n e  i s ł a b e  s tw o- 
rz e ń k o .

N ie  w y r y w a j m y  w ięc  ro ś l in y  z g ru n tu ,  n ie  ż ą d a jm y ,  
b y  w s z k l a n k ę  w o d y  w ło ż o n a  w y d a ła  n a m  s ło d k ie  o w o c e ;  
n ie  n iszczm y  p o d s t a w y  c h a r a k t e r u : wrodzonego usposo­
bienia  d z ie c k a ,  d a jm y  ro z w i ja ć  s ię  j e g o  in d y w id u a l ­
ności .  O b u d z a jm y  w cześn ie  w  w y c h o w a ń e u  sam o is tn o ść ,  
w o l ę ,  s i łę  dz ie lność ,  d a jm y  m u ro s n ą ć  sw o b o d n ie  n a  
d u c h u ,  p o t ę g o w a ć  s ię  j e g o  zdo ln o śc io m , w y r a b ia ć  s ą ­
d o w i  i p rz e k o n a n io m .  M y c z ę s to k ro ć  p o s tę p u je m y  w p ro s t  
p rzec iw n ie .  N ie  tn ie m y  ju ż  d rz e w  n a  s z tu c zn e  s z p a le ry ,  
a le  d u c h a  d z ie c k a  o b c in a m y ,  z g in a m y  g o ’, n ie  d o p u  
s z c z a m y  m u  ró ś ć  w y so k o .  Z a b i ja m y  n ie k tó re  j e g o  w ł a ­
d ze  n z n a ią c  j e  z a  n ie p o t rz e b n e ,  in n y c h  p o w s t r z y m u je m y  
rozw ó j,  s ą d z ą c ,  iż do p e w n e g o  s to p n ia  j e s t  d o s ta tecz n y .  
N auk i ,  k tó r y c h  s a m i  u ie  z n a m y  u w a ż a m y  za  sz k o d l iw e  
łu b  z b y te c z n e ;  k ie d y  B ó g  z ło ży ł  w  d u s z ę  c z ło w ie k a  
n ie s k o ń c z o n e  w ła d z e  1 p o t ę g i ,  n ie s k o ń c z o n ą  zd o ln o ść  
rozw o ju ,  my s t a w ia m y  g ra n ic ę ,  m ó w im y  : „do sy ć ,  da le j 
u ie  idź, to  s i ę  n a  n ie  n ie  p r z y d a ,  m y  d a le j  n ie  zasz l i  “ . 
Co za  p y s z n a  w ia r a  w sw ój ro z u m  i n ieo m ylno ść ,  ż e b y  
n ie  d a ć  d z iec k u  p o s t ę p o w a ć  w y że j ,  n iż  s ię  s a m e m u  p o ­
s t ą p i ł o ?  Może B ó g  w eń  w ło ż y ł  si lę  u ro ś n ię c ia  w o l­
b rz y m a ,  a  m y z n iego  k a r ł a  ro b im y ,  w c i s k a j ą c  go  k o ­
n ieczn ie  w t a k ą  fo rm ę  c z ł o w i e k a ^ 1 k tó r a  n a m  s ię  u p a ­
t r z y ła  naj  wy b o rn ie jszą .

U czeń  p o w in ie n  w yżej za jść  o d  m is t r z a ;  in a c z ć jb y  
ś w ia t  n ie  p o s tę p o w a ł .  T a  m a t k a ,  ten  n au czy c ie l  s p e ł ­
nili g o d n ie  s w e  z a d an ie ,  k tó r z y  t a k  rozbudz i l i  i ro z w i­

nęli d u s z ę  d z i e c k a ,  że  ono dziedię  k ie d y ś ,  o w ła sn y c h  
Silach, j a k o  m ą ż  lub d o j r z a ła  n ie w ia s t a ,  w y p rz ed z i  ich
0 w ie le ;  ale iiu to z a w d z ię c z a j ą c ,  z tern w ię k s z ą  czc ią  
n a  n ich ’1 s p o g lą d a ć  będ z ie .  D ziec i  w y c h o w u je m y  d la  
p rz y s z łe g o  c z a s u ;  t r z e b a  z a te m  w tern w a ż n e m  dziele  
w y n ie ść  się n a d  siebie ,  n a d  z a p o ry  i p rzesąd y  sw o jeg o  
czasu .  Ż a d e n  m is t rz  n ie  j e s t  w s z y s t k o - w i e d z ą c y m ,  an i  
n ie o m y ln y m ;  w in ien  to u z n a ć  i uie z a m y k a ć  uczn ia  
w k ó łk u  sw ej u m i e j ę t n o ś c i , lecz o tw ie r a ć  p r z e d  nim 
sz e ro k o  d r o g ę  w ied zy ,  a  d o p ie ro  jcż l i  ó w  ucżfiń w ięcej 
n a  n ićj zdobfedzie niż m is t rz  w ied z ia ł ,  to m is t rz  n a u c z y ­
c ie l sk ą  s w ą  p r a c ą  z a s łu ż y ł  s ię  lu dzk ośc i .

J e ż e l i  s ię r o z p a t r z y m y  w dz ie jach  lu d zk ośc i ,  w o g ro m ­
nej d ro d z e  in k ą  p rz e b y ła ,  w  ro zw o ju  n ie z m ie rn y m  ludz 
kie j  n a u k i  i zdolności,  w p o s tę p a c h  j a k i e  p rz y n o s i  d z ień  
k a ż d y ,  a  o raz  w  n ie d o la c h  lu d zk o śc i  i k a ż d e g o  cz ło ­
w ie k a ,  m o żem y ż  in acze j z ro z u m ieć  p rz e z n a c z e n ie  je g o  
n a  te j  ziemi bó ló w  i t r u d ó w ,  j a k  ż e b y  w  u s ta w ie z n ó m  
tu  b o jo w an iu  ro zw ija ł  w s z y s tk ie  sw e  siły , d o b y w a ł  uaj 
g łę b s z e  p o t ę g i ,  p o s tę p o w a ł  w n ie s k o ń c z o n o ś ć ,  d o sk o  
n a l i ł  ś?4- C z ło w iek  w te n c z a s  czu je  s ię  szczęś l iw ym , k ie ­
d y  o d p o w ia d a  tem u p rz e z n a c z e n iu ,  p o tę g u jb ‘sw o je  s i ły ,  
k ie d y  ży je  p e łn e m  życ iem . Miłość w z a je m n a  d w o jg a  
ludzi m o ż e  d la  tego  j e s t  s z c z ę ś c ie m ,  że ’j e s t  s p o tę g o ­
w a n ie m  ich w ła d z  k o c h a n ia ^ 'p e ł n e m  życ iem  s e r c a ;  p o ­
d o b n ie  n a  po lu  s ła w y ,  s z t u k i ,  n a u k i ,  p o św ię c e n ia  i c i­
chej s łu żby  d o b ra  d ru g i c h ,  i w ie l k i c h ‘‘ć z y n ó w ,  w s z ę ­
d z ie  'ę z ło w ie k  u c z u w a  s z c z ę ś c ia ,  g d z ie  r o z w i j a  d z ie ln ie  
sw e  siły . R o z w ó j , p o s tę p  ku d o s k o n a ł o ś c i , to z a d a n ie  
n a s z e ,  to p r a w o  B o że  G odziż  się w ię c  k ła ś w  d o w o ln e  
t a m y  ro zw o jo w i w y c h o w a ń c a :  p t a k o w i ,  k tó r e g o  życie  
w  lo c ie ,  ob c in ać  s k r z y d ł a ?  M o r d e rs tw o  n a  d u c h u ,  to 
n ie  m n ie js z a  z b ro d n ia  niż n a  c ie le ;  a  k tó ż  z n a s  nie 
z n a  r o d z i n , g d z ie  d o b rz y  i k o c h a ją c y  ro d z ic e  popełn i l i  
p rzec ież  ta k i e  m o rd e rs tw o  n a  sw yc li  d z i e c i a c h :  zam k nę li  
j e  w  ś w ia t  w ł a s n y c h , c ia s n y c h  w y o b r a ż e ń , w  d ro b ia z ­
g o w e ,  b e z m y ś ln e  ż y c i e , a  p o te m  o d e tc h n ą ć  i iść  wyżej 
m c  dali.

Przyczyna ograniczenia dziecka w jego postępach
1 w y k s z ta ł c e n iu ,  m a  ź ró d ło  w t ro s k l iw o ś c i ,  w o b aw ie ,  
a b y  s ię  dz iec ko  n ie  popsu ło ,,  n ie n a b ra ło  szkod l iw ych  
w y o b ra ż e ń  i szk o d l iw e j  w ie d z y .  N a  t a k ą  lęk l iw ość  o d ­
p o w ie  S y n - B o ż y  sa m  p r z y p o w ie ś c ią  ew m ngęliczną  o s iu -



d z e ,  co z a k o p a ł  ta l e n t ,  bo b a ł  s ię  g n ie w u  P a n a ,  g d y  J 
go  u sz k o d z i  i s t r a c i :  ty m c z a se m  w ła śn ie  m e k o r z y s ta n ie m  
z t a l e n tu ,  ob raz i ł  P a n a ,  k tó re g o  w o lą  b y ło ,  a b y  s ię  f  
n im  w ięcej dorobił .  P a n  go  n a z w a ł :  s ł u g ą  n iepoży tecz-  
n y m  i le n iw y m  —  i o d ją ł  m u ta len t.

N a u k a  ta, j a k  k a ż d a  e w a n i e l i c z n a , p e łn a  g łęb o k ić j ,  j 
w s z e c h s t ro n n e j  p r a w d y ,  chc ie jm y  j ą  d o b rz e  zrozum ieć ,  
a  n ie  p o w a ż y m y  się z a g r z e b y w a e  j a k i e jk o lw ie k  s i ły  lub 
zdo lno śc i  d u sz y  dziec ięc ia ,  z k tó re j  n am  p rz y jd z ie  zd ać  
l iczbę  Bogu.

•Czyż s ą  ro d z ic e ,  k tó rz y b y ,  w y p r a w ia ją c  s y n a  do  j 
s z k ó ł  p u b l iczn ych ,  pod  ob cy  i o b o ję tn y  k i e r u n e k ,  mię- j 
d z y  ró ż n y c h  to w a rz y s z y ,  n ie  d rże l i ,  iż n a r a ż a j ą  d z ie c ię ;  
a  p rzec ież  s ta ło  s ię  t o j a ż  p r a w d ą ,  tak  s tw ie rd z o n ą  do- j 
ś w ia d c z e n ie m ,  że je j  n ik t  n ie  z a p rzecz a ,  iż w y c h o w a n ie  i 
publiczne , m im o p o w ią z a n y c h  z niem n ie b e z p iecze ń s tw ,  
d la  c h ło p c a  j e s t  z a w sz e  i n ie s k o ń c z e n ie  k o rzy s tn ie j sze  
n iż  d o m o w e .  D la  c z e g o ?  Bo (d o z w a la  ch łopcu  s a m o ­
d z ie ln ie j  s ię  r o z w i j a ć ,  w cześn ie j  p o z n a ć  s ię  z lu d ź m i . 
z ż y c ie m ,  s tać  o  sob ie  i z s ieb ie  d o b y w a ć  .siłę i r a d ę  > 
w ro z l iczny ch  s to s u n k a c h  z k o le g a m i  i p rze ło ż o n y m i .  
P rz e c h o d ź m y  dz ie je  ludzi zn a k o m i ty c h ,  a  o b acz em y ,  j a k  | 
w ie lk i  m ię d z y  nimi z a s tę p  t a k i c h ,  k tó rzy  w cz eśn ie  so- I 
bic o d d a n i ,  m usie l i  w cze śn ie  i s i ln ą  sa m o is tn o ść  w so- > 
bie ro z b u d z ić ;  n ie  s p o tk a m y  s ię  z a ś  po d o b n o  m ięd zy  
nimi z m ę ż a m i d o m o w e g o  t y l k o , c ho ćby  n a js ta ra n n ie j  
szeg o  w y c h o w a n ia .

N a w e t  m ię d z y  z w y k łe m i  k o b ie t a m i ,  n a sz e m i znajo- 
m e m i ,  u w a ż in y  k tó re  m a ją  w ięcej; b y s t ro śc i  u m y s łu  
z d r o w e g o ,  w ła sn e g o  z d a n ia ,  s ta łe j  woli i c h a r a k t e r u ,  
z a m i ło w a n ia  p o w in n o śc i ,  a  b ę d ą  to w ła śn ie  n iew ias ty ,  
k tó r e  p rzez  j a k i e ś  z d a r z e n i a ,  z a sz łe  w ich ro d z in ie ,  \ 
b y ły  w cześn ie  sam o is tn ie  ro zb ud zon e .

N ie ra z  p o w tó rz o n e  zd an ie ,  'ż  n ieszczęśc ie  j e s t  d o b r ą  j 
s z k o ł ą ,  n a  pól ty lko  z a w ie ra  p r a w d ę .  W y r a b i a j ą  ko- \ 
r z y s tn ie  n ie szcz ę śc ia  w io d ą c e  do sam o d z ie ln o śc i ,  do po- l 
t ę g o w a n ia  s i ł ,  jeże l i  t r a f ia ją  n a  i n d y w id u a ,  w  k tó ry ch  
n ie z n ie d o łę ż n io n o  c h a r a k t e r u , n ie z ła m a n o  woli N a  j 
p o d s ta w ie  ta k ic h  to w y p a d k ó w  uros ło  p o w y ż sz e  zdan ie .  
S ą  j e d n a k  n ie szczę śc ia  w ła ś n ie  n a jg o rze j  d z ia ła ją c e  n a  
rozw ój m ł o d y c h : w s z y s tk o  eo g n ę b i ,  poniża ,  p rz y t łu m ia ,  \ 
k r z y w d / '  n ie sp ra w ie d l iw ie ,  musi w y w o ły w a ć  z łość  i go- > 
ry c z  ląb  cliy trość. N a w e t  s u ro w o ść  w ie lk a ,  n ie w o ln icza  
k a r n o ś ć ,  a lbo  tak ież  s a m e  s p r o w a d z i  n a s t ę p s tw a ,  a lbo  
z ła m ie  c h a ra k t e r ,  w y d a  ludzi s łab y ch ,  p rz y t łu m i  rozw ój \ 
u m y s ło w y .  J a k  roślinie,, s ł o ń c a , t a k  d z iec k u  p o t r z e b a  
m iłośc i  i sw o b o d y .  D aj m u  o b o jg a  j a k  n a jw ię c e j ,  a  Ś 
m ło d a  d u sz a  bu jn ie  i p ięk n ie  b ęd z ie  ro ść  i ro z k w i ta ć  
się. W y c h o w a n ie  s ie ro t  w o b cych  d o m a a h , j a k  to  m ó- i 
w ią ,  z l a s k i ,  p rze z  b r a k  tych  d o b ro c z y n n y c h  ży w io łów  
r z a d k o  s ię  ud a ję .  W ogóle  u w c ześn ie  os ie ro con ych ,  
ch o ć b y  w y roś l i  w d o s t a tk u  i s t a r a n n e j  o p ie ce ,  zo s ta ją  
z w y k le  ś lad y ,  iż ich d z ie c ie ń s tw a  nie o tuliło  c iep ło  bez- ł 
m ie rn ć j  m iłośc i ro d z ic ie lsk ie j .  A lbo  z d a rz a  s i ę ,  iż m ie ­

w a ją  coś c i e r p k i e g o , tw a rd e g o  w usp o so b ien iu  i u c z u ­
c iu ,  a lbo  t e ż ,  z w ła sz c z a  u k o b ie t ,  w y r a d z a  s ię  z b y te ­
c z n a  tk l iw o ść  i d ra ź l iw o ść ,  c iąg łe ,  ch o ro b l iw e  n ieza spo-  
k o je n i e ,  p ra g n ie n ie  m iłośc i lu d z k ie j ,  z w ro t  u cz u c ia  n a  
s iebie .  O k a z y w a n ie  d z ie c k u  miłości, p ie szczo ty  n ie  ty lko  
n ie  s zk o d z i f ,  a le  w ra z  z s w o b o d ą  r o z b u d z a j ą  d u s z ę ,  
w y r a b ia j ą  p o k ó j , h a r m o n ią  w u s p o s o b ie n iu ; sw o b o d a  
z a ś  ro zw ija  s a m o d z ie ln o ś ć ,  s z c z e ro ść ,  o d w a g ę .  N ig d y  
j e d n a k  s w o b o d a  n iech  n ie  p rzech o d z i  w s w a w o lę  s z k o ­
d l iw ą  d r u g i m ,  n iech d z iec ko  w ie ,  że  m u n ie  p r z y s łu ­
g u ją  ż a d n e  w y ją tk o w e  p r a w a ,  n iech  w id z i ,  że j e  k o ­
c h a m y  se rd eczn ie ,  lecz j e s z c z e  w ięcej  p o w in n o ść  i s p r a ­
w ie d l iw o ś ć ;  n iech  s ię  uczy  w c ześn ie  d o p e łn ia ć  sw o ic h  
o b o w ią z k ó w ,  n ie  czyn ić  n ik om u  co je m u  n iem ile ,  s tać  
p r z y  s łu szno śc i  i p r a w d z ie ,  b rz y d z ić  s ię  k ła m s tw e m  i 
k r z y w d ą  s łab sz eg o .  U p o d o b a n ie  w  p ra c y ,  c z y n n o ść ,  
z ró b m y  m u n a w y k n ie n ie m .  S k o ro  ty łk o  z d o ła ,  n iech  
sob ie  sa m o  s łuży  w e w s z y s tk ie m ,  n iech  s ię  uczy  p a ­
m ię ta ć  o sw oich  rz e c z a c h ,  d z ie w c z y n k a  s a m a  sob ie  s p o ­
r z ą d z a ć  n ie k tó re  częśc i  u b i o r u , p .d ru g ich  w y g o d a c h  i 
p o trz e b a c h  m ieć  s ta ra n ie .  Z a c h ę c a jm y  d z iec k o  do  p r ó ­
b o w a n ia  sw oich  sił, d o b y w a n ia  ich z siebie, n ie  b ro ń m y  
m u  n ie szk o d liw e j  w o ln ośc i  o b c o w a n ia  z in nem i dz iećm i,  
p o b u d z a jm y  j e  do  s z u k a n ia  p rzy jem n o śc i  w o d d a w a n iu  
u s łu g  d r u g i m ,  o k a z u jm y  mu z a u fa n ie ,  o śm ie la jm y  do 
s zc ze reg o  w y p o w ia d a n ia  co pom yśli  i u czuja.. W n a u c e  
n ie w le w a jm y  w ia d o m o ś c i ,  nie  w p y c h a jm y  jo  m e c h a n i ­
cznie  w p a m ię ć  dz iec k a ,  praczej n a p ro w a d z a jm y  ga: hy  
sob ie  w ła s n ą  u s i ln ośc ią  z d o b y w a ło  te w iad om ośc i ,  ć w ic z ­
m y  i k sz ta łć m y  s iły  u m y s ło w e ,  u c z m y  m yś leć ,  z a s t a n a ­
w iać  s i ę , o b u d z a jm y  p ra g n ie n ie  c o raz  szersze j  w iedzy ,  
z a m i ło w an ie  w niej. S ło w em  c z y ń m y  w sz y s tk o  co p o ­
p ie r a  rozw ój,  p o s tęp ,  sa m o is tn ość ,  w y ro b ie n ie 's i l .  W z w y -  
cza ja j in y  b y  k a ż d ą  rzecz  p r z e d s ię w z ię t ą  dz iecko  d o k o ­
na ło ,  z k a ż d e g o  z a d a n ia  w y w ią z a ło  się d o k ła d n ie  i su  
m ieunie .  W y r a b i a m y  s ta łość ,  w y trw a ło ś ć ,  b a r t  w c h a r a ­
k te rze .  W s z y s tk o  to bez p e d a n te ry i ,  bęz  ścis łości s y ­
s te m a ty c z n e j ,  s w o b o d n ie ,  uie  ty le  z a sz c z e p ia ją c  to 
w  dz iecko  j a k  raczć j  p o b u d z a ją c  je ,  by  sam o  to w so ­
b ie  ro z w i ja ło ;  z a w sz e  d z ia ła jm y  ha rm o n ijn ie  z i n d y w i ­
d u a ln o ś c ią  d z iec k a ,  u w z g lę d n ia ją c  j e g o  w ro d z o n e  s k ł o n n o ­
ści i to, do  czego  ono  j e s t  zd o lnem . Nie ż ą d a jm y  w ięcej  
niż u sp o so b ien ie  w y s ta r c z y ,  m  do sk o n a ło śc i ,  k tó rć j  s ta rs i  
i mocniej.si n a  d u c h u  i ciele, s an n  nie u m iem y  p o s ią ść .

Ż a d n e  ś ro d k i  k a rn o ś c i ,  ż a d n e  u s i ło w an ia ,  n a w e t  z a  
w sze  p o tę ż n e  i z b a w ie n n e  w p ły w y  re l ig i jne ,  n ie  d z i a ł a j ą  
z t a k ą  m o c ą  na  w y k s z ta ł c e n ie - n d o d y c l i  j a k  p rz y k ła d .  
M o żn ab y  p ra w ie  d o z w o l ić ,  b y  się oni sam i w y c h o w y ­
w a l i ,  b y le  icli ty lk o  o to czy ć  p ra w d z iw ie  d o b ry m  p r z y ­
k ła d e m .  D z i e c k o , k tó r e  ok  iii ty lk o  z acn o ść  i św ia t ło ,  
n ic  m o że  nie w y ro s n ą ć  sz lac l ie tnćm , n ie  p o k o c h a ć  ś w ia ­
tła. A tm o s fe ra  cnó t  d o m o w y c h ,  w oń  p a t r io ty c z n y c h  
u czuć  o ta c z a ją c a  m ł o d e g o ,  u l e e z j ł a  ju ż  n ie raz  zle s k u ­
tk i  z b y te c z n e g o  p ie szc zen ia ,  p sucia ,  z a s t ą p i ł a  z a n ie d b a n ie



k tó r e j ś  z s t ro n  w y c h o w a n i a ,  w y ro b i ła  n ie j e d n ą  p r a w ą  
o b y w a t e l k ą  n ie jed n e g o  p o ż y te c z n e g o  s y n a  o jczyzny .  
B ez  k a r  u p a d la j ą c y c h ,  bez  w a lk  i g w a łc e n i a  w ro d z o ­
n e g o  u sp osob ien ia ,  b ez  z a c h ę t  i n a g ró d ,  p o b u d z a ją c y c h  
c zę s to  p ró ż n o ś ć ,  c h c iw o ść ,  s o b k o s tw o ,  m y  u z y s k a m y  
z ła tw o ś c ią  p o s łu sz e ń s tw o  d z i e c i , u leg łość  i u s z a n o w a ­
n ie  m łod ych ,  jeź l i  im ro z k a z y w a ć  b ę d z ie m y  w esp ó ł  s ło ­
w em  i p rz y k ła d e m .  L ecz  j a k ż e  częs to  dz ie je  s ię  to 
w rę c z  p rz e c iw n ie ;  co in n e g o  z a le c am y ,  inacze j  p o s t ę ­
p u je m y  sam i. Z a d a m y  od d z ie c k a  n ie z m o rd o w a n e j  p i l ­
ności p rz y  częs to  n użą ce j  n a u c e ,  a  sam i  p ró ż n u je m y ,  
p rz e z  len is tw o  z a n ie d b u je m y  n ie j e d n ą  po w in n o ść .  U c z y ­
m y  miłości b l iź n ieg o ,  a  n ie m a  ich w n a s z y c h  p o s t ę p ­
k a c h ,  ł a g o d n o ś c i ;  u s t ę p o w a n ia  d r u g i m ,  n ie o s k a rz a n ie  
to w a rz y s z ó w ,  a my* p o pęd liw i i o b m o w n i.  D z ie c k o  o d ­
b ie r a  k a r ę  z a  k ła m s t w o ,  a  u n a s  d o s t r z e g a  u d a n ia  i 
n ie p r a w d y .  M o ż n a b y  nie s k o ń c z y ć ,  c h c ą c  w y l iczy ć  
w s z y s tk ie  p o d o b n e  sp rz eczn o śc i  w p o s tę p o w a n iu  w y c h o ­
w u jący ch ,  k tó r e  oczyw iśc ie  d o b rz e  w p ły w a ć  n a  w y cho -  
w a ń c a  n ie  m o g ą .  N a jp ie rw e j  w ię c ,  gdy" n a m  B ó g  d z ie ­
cię  p o w ie rz a ,  u z a c n ia jm y  się p iln ie  s a m i ;  a  w ś ró d  s z la ­
c h e tn e g o  i r o z u m n e g o  o to cze n ia  i n a w y k n ie ń ,  w z r a s t a ć  
n a m  ono  b ęd z ie  k o n iecz n ie  „w  la t a  i w  m ą d ro ść ,  w  ł a ­
sk ę  U B o g a  i U lu d z t“ . (Dok. nast.)

i\oc na nnciilar/u,
(z IIAJNEGO.)

W ra c a łe m  z w izy ty  od  mój u lub ionój —
A  b y ła  p ó łnoc ,  sz e d łe m  j a k  s z a lo n y  —
I w ła ś n ie  C m en ta rz  ju ż  m ijać  m am ,
W te m  p a t r z ę  —  g ro b y  r u s z a ją  się tam .

C oś o lu tn is ty  g ro b o w ie c  t r ą c a ,
K s ię ż y c a  j a s n o ś ć  b u dz i  go  d rż ą c a ,
I  g ło s  s ły c h a ć  z z i e m i : „ w n e t  w y jd ę  ta m  j a “ . 
I  w s ta ło  coś z g ro b u  ta k  b iałe, j a k  m g ła .

L u tn is ta  b ia ły  z g r o b o w c a  w s ta ł  —
L irę  o p a r t ą  n a  p ie r s ia c h  m iał,
I  z s t ru n  b rz ę c z ą c y c h  p o n u r ą  m u z y k ą  
K o z p o c z ą ł  p ie śń  s t r a s z n ą  i d z ik ą :

„E j,  p io s n k ę  s t a r ą ,  co w  p ie r s iac h  g r a ł a  
„ N ie g d y ś  mi dz iko ,  czy ś  z a p o m n ia ła  
„L iro  ty  śm ę tn a ,  z p o n u ró m  g r a n i e m ?  
„ R o z k o s z ą  z w ą  j ą  an ie l i  biali,
„P iek ie lnym  bólem czarci nazwali —
„A ludz ie  m i ło ś c ią ,  k o c h a n ie m 11.

Ledwie skonał starćj liry dźwięk,
W net z pod ziemi dał się  słyszeć jęk,

I  kośc is te  m a r y  p o ś ró d  d rzew ,
W s ta ją c  z g ro b ó w  zan u c i ły  ś p ie w :

0  m iłośc i!  tw o ja  moc
N as  p o k ła d ł a  w c m e ta rz  ten,
1 z a w a r ł a  oczy w sen 
C zem u budz isz  w c ie m n ą  n o c ?

T łu m  d u c h ó w  z w rz a s k a m i  o to c zy ł  ś p i e w a k a  
O n w  s t ru n y  u d z e rz y ł  i b r z ę k ła  p ie śń  t a k a :  

B raw o ,  b r a w o !  tę g ie  z u c h y !
W ita m  w as ,
Ż e śc ie  w ra z
N a  z a k lę c ie  w s ta ły  du chy .
D łu g ie  l a t a  c z łe k  spi sobie,
J a k  m y s z  c icho  w c ia s n y m  grob ie .  
W ię c  k o śc i s ta  ty  cze ladzi,
D z iś  s ię  b a w ić  m e  z aw a d z i  
N a d  g ro b a m i.  C z y śm y  s a m i?  
Z b łaźn i l i śm y  się  n a  ziemi 
Z a p a ła m i  m iłosnem i,
S m u tn i  b y l iśm y  n a  św iecie ,
W ię c  cho ć  tu s ię  b a w m y  przec ie .
N iech  o po w ie  k a ż d y  miły,
J a k  się d o s ta ł  do m ogi ły ,
J a k  d ra żn i ła ,
J a k  za b i ła
M iłość go  —  h e jże  h o '

W i ę c  sk o czy ł  do ko ła ,  j a k  p ió rk o  ledz iu tkop  
C z łe c z y n a  w y c h u d ły  i p o c z ą ł  c ie n iu tk o :

J a  k r a w c z y k ie m  sob ie  b y łem ,
Z i g ł ą .  n o ż y c a m i —
Z g r a b n ie m  k ra ja ł ,  ła d n ie  szy łem  
I g ł ą ,  no życam i.
P r z y s z ła  m a j s t r a  cfirka czu ła  
Z ig ł ą ,  n o ży ca m i,
W sam o  se rce  m n ie  u k ło ła  
I g ł ą ,  n o ży cam i.

D u c h y  s ię  ł o z ś m i a ly  d z iko  i w eso ło  —
A z miną poważną w szedł inny w  to koło.

D on R in a ldo  K lna ldyn i ,
S z in d e r l ian u o ,  O r la n d y n i  
Byli r a z e m  z zb ó jcą  M orem  
Id e a łe m  m y m  i w z o re m .
I ta k  sam o  j a k  te p a n y  
Z p rz e p ro sz e n ie m  —  z a k o c h a n y  
W  p rz e c u d o w n ć j  b y łe m  p a n n ie ,
M a rz ą c  o niej u ieu s tan n ie .
I w zdychając rozkochany,
1 m i ło śc ią  o b łą k a n y ,
R a z  w j a k i e g o ś  p a n a  k ie szeń  
R ę k ę ’m w ło ż y ł  d la  pocieszeń.



L ecz  p o lic jan t  by l o k ru tn y m ,
Z a  to  ty lk o ,  żem  tern p łó tnem ,
Co ten p an  w k ieszen i  miał  
Ł z y  m iło sne  o trzeć  chcia ł,
G b u r  ten, a  z n im  m ie jsk ie  s t ra ż e  
W zię li m nie, j a k  zw y cza j  k a ż e  —
R ę ce  w ty ł ,  n a  n ie  p o w ro z y ,
I  w sad z il i  m n ie  do  kozy .
W ś ró d  p a ję c z y n ,  w ś ró d  c iem nośc i 
S ło d k o m  m a r z y ł  o m iłośc i —
Aż R in a ld a  duch  s ię  z jaw ił  
I  od  ży c ia  m n ie  w y b a w i ł .

D u c h y  sie  ro z ś m ia ły  d z ik o  i w eso ło  —
Z g r a b n y ,  w y m u s k a n y  w s tą p i ł  trzeci w  ko ło

J a  b y łem  a k to r e m  p an o w ie ,
G ry w a łe m  k o c h a n k ó w  w e  łzach ,
I r .ieraz r y c z a ł e m : B o g o w i e !
I  n ie ra z  w z d y c h a łe m :  o ch ,  a c h '

M or t im e rah n  g r a ł  d o sk o n a le ,
A M a r y ja  —  to d z ie w c z ę  t a k  śl iczne,
Nie  ch c ia ła  z ro zu m ieć  m n ie  w cale ,
C ho ć  g ę s t a  ro b i łe m  rozl iczne .

Aż z ro z p a c z o n y  w  tej m ęce  
„O  M ary jo  ty  św ię ta  “ ! k rz y k n ą ł e m ,

I  o s t ry ’m w z ią ł  sz ty le t  w  m c rę c e  
I  t r o c h ę  go  g łęb ie j  w  p ie rś  p c h n ą łe m

A  d u c h y  aż  śm iech em  p a r s k n ę ły  w eso ło  —
W  b ia ły m  k a f ta n ie  w s tą p i ł  c z w a r ty  w  k o ło .

Z  k a t e d r y  p ro fe so r  i p lec ie  i p lec ie  —
O n g a d a ł  —  j a  s p a łe m  sw o b o d n y ,
T o ż  z a m ia s t  go  s łu c h a ć  -  w o la łb y m  b y ć  p rzec ie  
P r z y  j e g o  có reczce  u ro d n e j .

Z  o k ie n k a  mi n ie raz  w ieczo rem  lub ra n o  
T e n  k w ia te k  się. k ła n i a ł  p rz e z  k w ia ty ;
L ecz  k w ia te k  j a k  k w i a t e k —  c zas  p rz y sze d ł ,  u rw a n o  
I  m ieszczu ch  j ą  p o ją ł  bo ga ty .

W ię c  k lą łe m  b o g a ty c h  i m o ją  g o l r z n ę ,
I  k lą łem  p rz e d a jn e  ko b ie ty ,
A potem  do w in a  w s y p a łe m  t ru c iz n ę ,
1 je s te m  w ra z  z w a m i szk ie le ty .

T u  w  g ło s  się ro z ś m ia ła  tych  d u c h ó w  g r o m a d a  —  
Z e  s t ry c z k ie m  n a  szyi w sz e d ł  p ią ty  i g a d a :

R a z  ch w ali ł  s ię  h r a b i a  p rz e d  b ie s ia d n ik a m i  
Z  c ó r k ą  p rz e ś l ic z n ą  i d jam en ta m i .

E j ,  co mi tam , h rab io ,  b o g a te  s k a r b n ic e  —
Mnie ba rd z ić j  z n ę c a j ą  c ó rk i  tw o jć j  lice.

L e cz  p iln ie  s t rz e g ł  w  z a m k u  i s k a r b ó w  i c ó ry ,
A s t ra ż e  m ia ł  liczne, w y s o k ie  m ia ł  m u ry .
C zem  s t r a ż e  —  g d y  idz ie  o c u d n ą  d z ie w c z y n ę ?  
W ię c  śm ia ło  w s tą p i łe m  n o c ą  n a  d rab in ę .

D o  o k n a  k o c h a n k i  ju ż  s k r a d a m  się  z c icha ,
A  w te m  u sp o d u  u  licha
G łos  s ły sz ę :  pow oli,  n ie  sp ie sz  s ię  ta k  h racie ,
J a  je s z c z e  n ie  m y ś lę  o s k a r b ó w  u trac ie .

T o  h r a b i a  d rw i ł  z do łu  i w ią z a ć  m nie k a ż e  —
Z u c ie c h ą  n ie z m ie r n ą  ch w y c i ły  m n ie  s t ra ż e ,
A to ć ’em  n ie  złodzie j ,  g a łg a n y  —  im g a d a m ,
J a  t j l k o  do  m oje j  n a jd ro ż sz e j  s ię  s k r a d a m .

L e cz  n ie  p o m o g ły  n ic  m oje  s ło w a ,
I  s z u b ien ic a  b y ła  g o tow a ,
I  zdz iw iło  s ię  s ło n ec zk o ,  g d y  w sta ło ,
N a szu b ien icy  u j r z a w s z y  me ciało.

A d u c h y  się  śm ia ły  —  ich śm iec h y  g ro b o w e  —  
W s z e d ł  szó s ty  do k o ła  —  a  w  r ę k a c h  m ia ł  g ło w ę :

S z e d łe m  p o low ać ,  b j  p rz y n ie ść  coś do nićj —  
C h o d z i łe m  w les ie  —  a  s t r z c lb ę ’m m ia ł  w  d łon i  —  
A w ro n a  z d r z e w a  d rz e  s ię  n ie ł a d n ie :
„ Ł e b  z k a r k u ,  łeb  z k a r k u  ci s p a d u i e “ .

G d y b y  g o ł ą b k a  choć  je d n e g o  ubić,
By z a n ie ść  p an n ie ,  k tó r ą  m an i p oś lub ić  —  
M y ś la łe m  so b ie  i m ię d z y  k r z a k a m i  
S z u k a m  j i ta szy n y  by s t rem i oczam i.

G d z ie ś  sz e le s t  s ły sz ę  —  n a d s t a w ia m  ucha,
P e w n ie  g o łą b k ó w  p a r a  ta k  g ru c h a ,
S k r a d a m  się  z c ich a  —  k u r e k  z w ie d z io n y  —
I  pa trz ,  u j r z a łe m  tw a rz  mej na rzec zo n ć j .

T o  mój g o łą b e k  b y ł ,  m a  n a rz e c z o n a  —
I  ob cy  c z ło w ie k  tulił j ą  w  r a m .o n a  —
No, s t a r a  s t rz e lb o  dz iś  u s łu ż  mi —
M ierzę  i r y w a l  leżał w e krw i.

P o te m  by ł  p o c h ó d  —  a  k a t  n a  cze le  —
J a  g łó w n y  a k t o r  i ludzi w ie le  —
A w r o n a  z d r z e w a  d rz e  s ię  n i e ł a d n ie :
„ Ł e b  z k a r n u ,  łeb  z k a r k u  ci s p a d n i e 11.

A d u c h y  się  śm ia ły  d z ik o  i w eso ło  —
O s ta tn i  lu tn is ta  s a m  w s tą p i ł  w ich  k o ło :
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J a m  ś p i e w a ł  i czułe  i p ię k n e  p io s e n k i ;  
L e c z  w sz y s tk ie  p rz e b rz m ia ły ,  m in ę ły  —  
G d y  p ę k ło  to  se rce  z boleści i m ęk i ,
I p ieśn i me w  g ro b ie  u sn ę ły .

O n sk o ń czy ł ,  a  d u c h y  się  d z iko  rozśm iu ły ,  
I w  ko ło  ś p i e w a k a  w eso ło  s k a k a ły .
W tem  p ie r w s z ą  z k o śc io ła  w yb iły  z e g a ry  
I  b la d e  w m o g i ły  p o k ła d ły  s ię  m a ry .

Hermanowe grzechy i kłopoty.

(Dokończenie.)

P a n o w a n ie  W ła d y s ł a w a  H e r m a n a  w id a ć  n ig d y  m e  
m o g ło  b \ ć  w o lne  od t ro sk  i k ło p o tó w .  R y c h ło  j e d n e  
u c is z y ł ,  w n e t  d ru g ie  j a k  g a d z in y  w y c h o d z i ły  z u k r y ­
c ia  j t r a p i ły  go. Z m ę c z o n y  H e r m a n  m y ś la ł ,  że  ro z d z ie ­
l iw szy  z iem ię ,  o d p o czn ie  n a  sw o im  z a m k u  o b o k  m a ł  
ż o n k i ,  k tó r a  te r a z  w ięcej m u n ib y  p o k a z y w a ła  p r z y ­
w ią z a n ia ;  g d y  n o w e  z d a rz e n ia  n a  c ięż sze  k ło p o ty  i 
z m a r tw ie n id  w y c ią g n ę ły  g o  z K r a k o w a .

P o w o d e m  ty c h  n o w y c h  n ie p o k o jó w  był Siec iech . 
D u m n y  m a g n a t  u p o k o rz o n y  i o d a r ty  z d o s to jeń s tw ,  
p rz e m y ś l iw a ł  w  sw o im  z a m k u  j a k  p o m śc ić  s ię  n a d  t y ­
mi , k tó r z y  byli p o w o d e m  j e g o  u p a d k u  i j a k  p rz y j ś ć  
n a p o w r ó t  do  w ła d z y .  W id z ą c ,  że  in t ry g i  k ró lo w e j  zn i­
s zcz y ły  j e g o  w p ły w  n a  d w o rze ,  że p o d z ia ł  k r a ju  p rzez  
k ró l a  u c z y n io n y ,  p o z b a w ia ł  go  n a z a w s z e  w ła d z y ,  p r z e ­
m y ś l iw a ł  n a d  z g u b ą  k ró lew iczó w . —  S ied z ia ł  w te d y  n a  
W ro c ła w iu  k r e w n ia k  j e g o  W is ła w ,  k tó ry  d o b rz e  o tern 
p a m ię ta ł ,  że go  t a m  S iec iech  p o s a d z i ł , w ięc  b y ł  z a w sz e  
po  j e g o  woli. D o  te g o  n isze  S i e c i e c h , a b y  d a ł  z n ać  n a  
d w ó r  k ró le w s k i  o n a ja ź d z ie  C z ech ó w  i p ro s i ł  o sp ie ­
s z n ą  pom oc. P e w n y m  b y ł  S i e c i e c h , że  B o les ław  s k o r y  
do  w o jn y  w n e t  ru sz y ,  a  że  sob ie  le k c e w a ż y ł  C zechów , 
w ię c  i p o c z e t  b ę d z ie  n ie l ic z n y ,  z w ła s z c z a ,  że  b ędz ie  
s ię  s p o d z ie w a ł  B o les ław  p o m o c y  W is ła w a .  W y s ła ł  t a k ż e  
p o s łó w  do k ró la  c z e s k i e g o ,  o b ie c u ją c  m u  n ie zm ie rn e  
k o rz y ś ć ; ,  jeże li  z J icznem w o jsk ie m  n a p a d n ie  g ra n ic e  
P o l s k i ,  p r z y r z e k a ł  m u  s w o ją  i W is ła w ó w ą  pom oc. —  
U ło ży w sz y  w ten  sp o s ó b  wszystko* m ą d r z e  i ro z t ro p n ie ,  
c z e k a ł  n a  s k u t e k  sw y c h  i n t r y g ,  p ie s z c z ą c  s w o ją  d u m ę  
św ie tn em i nad z ie jam i .  C odz ień  ch od z ił  n a  w a ły ,  o c z e ­
k u ją c  rych ło-l i  n a  d ro d z e  w io d ące j  do z a m k u  p o ja w i  
s ię  p o s ła n iec  W is law a , d o n o s z ą c y  m u  o p o rażc e  k ró l e ­
w iczów . P o r a ż k a  m ia ła  p r z e k o n a ć  s t a r e g o  k r ó l a ,  że  
b ez  h e tm a n a  r a d y  so b ie  nic d a .  —  J e d n e g o  d n ia  s to ­
j ą c  t a k  n a  w a l a c h , d o s t r z e g ł  tu m a n  k u rz u  w z n o s z ą c y  
się n a  d ro d z e  —  po chw ili  z t u m a n u  w y s u n ę ły  s ię  p o ­
s ta c ie  k i lk u  'ud z i  z b ro jn y ch ,  le c ą c y c h  c z w a lem  do za m k u .  
S iec iech  k a z a ł  c o p rę d z e j  sp u śc ić  m o s t  d la  n ich . J a k i e ż  
by ło  zd z iw ie n ie  j e g o ,  g d y  z a m ia s t  p o s ł a ń c a ,  u j r z a ł  s a ­

m e g o  W is ła w a  z m ę c z o n e g o  p o s p ie s z n ą  j a z d ą ,  b la d e g o  
i p rz e s t r a s z o n e g o .

—  Co się  s t a ł o ?  —  s p y ta ł  h e tm a n  n iespoko jn ie .
—  W s z y s tk o  s t r a c o n e —  o d p a r ł  W i s ł a w — C zech  n a s  

zd rad z i ł .  K ró le w ic z e  dom yśli l i  s ię  z d ra d y ,  led w ie  p rz e d  
ich z e m s tą  ujść" z do ła łem . Ś c ig a ją  m n i e ,  n iez a d łu g o  
m ieć  ich tu  b ęd z ie m y .  C zy  z a m e k  ten  o b ro n n y ?

—  G a r s t k a  n ie w ie lk a  ż o łn ie rz a  w n im  się  znajdu je .
—  W  ta k im  raz ie  zg in ę l iśm y .
H e tm a n  p o n u ro  z am y ś l i ł  s ię  n a d  sp o so b em  o b ro ny  

lub  oca le n ia .  W  k o ń c u  rz e k ł :
—  dSjie m a  inn e j  r a d y ,  t r z e b a  s ię  u c iec  p o d  s k r z y ­

d ła  k ró le w s k ie j  o p ie k i ,  d z iś  je s z c z e  w y je ż d ż a m y  do 
Ż a rn o w c a .

W  Ż a rn o w c u  Dowiem p rz e b y w a ł  po d  te n  c za s  W ł a ­
d y s ła w  H e rm a n  —  ta m  u d a ł  s ię  h e tm a n  ufny w  d a w n ą  
p rz y c h y ln o ść  k ró la .  I  n ie  om y li ł  s ię  w  nad/,iei.  K ró l 
o ile n ie n a w id z i ł  d u m n e g o ,  w y n o s z ą c e g o  s ię  S iec iecha ,
0 ty le  l i tow ał  s ię  n a d  p o n iż o n y m  i n ie szczęś l iw y m . S ie ­
ciech  by ł  s t a r y m  je g o  p r z y j a c ie l e m ,  to w a rz y s z e m  w y ­
p r a w  ro z m a i ty c h , !  p o w ie rn ik ie m  ta je m n ic  k ró le w s k ic h .  
H e r m a n  m iał s ł a b o ść  do  n i e g o , p rz y ją ł  g o  w ięc  g o ­
śc in n ie  i ob ieca ł  z a s ło n ić  p r z e d  g n ie w e m  sy n ó w . Ale 
k ró lew icz e  p o d s t ą p iw s z y  po d  Ż a rn o w ie c ,  d o m a g a l i  g w a ł ­
tem  od  ojca, b y  im w y d a ł  S iec iecha .  P r ó ż n e  b y ły  p r z e ­
k ł a d a n i a  k ró la ,  u p a rc ie  s ta l i  p r z y  sw ojem .

—  I cóż p o czn ie m y  S iec iechu  —  m ó w ił  k ró l  —  ci 
z a p a le ń c y  c h c ą  ci g w a ł te m  d o w ie ść  z d r a d y  —  przecz  
do łk i  k o p a łe ś  p o d  n im '  ?

—  K ró lu  m ó j , g d y b y m  czu ł w in ę  n a  s o b i e , n ie  do 
ci ,bie b y m  u c ieka ł .

—  A  j e d n a k  w id z ę ,  że  cię tu  nie o ch ro n ię .  W o js k a  
n ie  m a m y  wiele. J e d n o ,  co m o g ę  z rob ić  d la  c ieb ie  s t a r y  
d ru ch u ,  to to ,  że  ci u c iec zk ę  u ła tw ię  —  w S iec iecho w ie
1 m u ry  o b ro n n ie js z e  i ludz i w ięce i  z e b ra ć  możesz.;- ,

S iec iech  zg o d z ił  s ię  n a  to, a  k ró l  k a z a ł  s y n o m  p rzez  
p o s ły  p o w iedz ieć ,  że  S ie c ie c h a  ju ż  nie m a  w Ż a rn o w c u .

K ró le w ic ze  dom yśli l i  s ię  ła tw o  g dz ie  s z u k a ć  zb ieg a ,  
w esz li  do j  ż a rn o w c a  i ż ą d a l i  od k r ó l a , b y  w sp ó ln ie  
z nimi sz e d ł  u k a r a ć  z d ra jc ę  k r a ju  i s y n ó w  k ró le w s k ic h .  
K ró l  n a g lo n y  p ro ś b a m i  n ie ty lk o  s y n ó w  a le  i r y c e r s tw a  

. c a ł e g o , p o sz e d ł  n a  S iec iecha .  Ale k ie d y  zob acz y ł  się 
z l ic zn em  w o jsk ie m  p o d  m u ra m i s w e g o  u lu b ieńca ,  k ie d y  
w id z ia ł  zac ię to ść  sw y c h  sy u ó w  i n i e u c h r o n n ą  z g u b ę  
h e tm a n a ,  ża l  m u  s ię  z rob iło  i b ą d ź  co b ą d ź  postanow dł 
w y b a w ić  S ie c ie c h a ,  z w ła s z c z a ,  że  k ró le w ic z e  oprócz  
s ło w n e g o  z a p e w n ie n ia ,  n ie  m ogl i  in n y ch  d o w o d ó w  d o ­
s ta r c z y ć  o z d ra d z ie  S iec iecha .  N o c ą  p rz y s z e d ł  z z a m k u  
ta jn y  j io s łan iec  od  S iec iec h a  do  k ró l a  z p r o ś b ą  o oca ­
lenie .  K ró l  w ięc  w n o cy  p rz e s z e d ł  s t r a ż e ,  n a  ryback ie j  
lodz i  p o d s u n ą ł  s ię  p o d  z a m e k  i d o s ta ł  s ię  do S ie ­

ciecha.
—  W y b a w c o  inój —  w ita ł  g o  s m u tn y  S iec iech  n a  

m u ra c h .
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—  N ie  w y b a w c a  p rz y c h o d z i  do  c ieb ie ,  a le  p r z y j a ­
ciel, k tó r y  p r a g n ie  los tw ój podzie l ić .

—  W ię c  n ie  m a  n a d z ie i?
—  T r u d n o  o tem  myśleć . S p o jrz y j  n a  te c z a rn e  

m a s s y  w o jsk a  o b la n e  k s i ę ż y c o w ą  ś w ia t ło ś c i ą ,  a  o d e ­
p c h n ie s z  n a d z ie ję  od  siebie .

—  A tw oje  w o jsk o  k ró lu ?
—  Moje ró w n ie  p r a g n ie  tw ojć j  zg uby .
—  Có*ż p o c z n ie m y ?  —  rz e k ł  S iec iech  ponuro .
—  B ro ń m y  s ię  d o p ó k i  m o ż n a ,  a  g d y  z d o b ę d ą  z a ­

m e k ,  to m o ja  o so b a  ochroni cię od  zgu by .  S y n o w ie  
n ie z b e sz e z e sz c z ą  s iw y ch  m y ch  w ło só w  n ie p o s łu sz e ń ­
s tw em .

Z tem  p o s tan o w ien iem  ocze k iw a l i  obaj sz tu rm u  ln a -  
czćj się j e d n a k  stało . S y n o w ie  u w iad o m ien i  o uc ieczce  
o jca  do  zanikli — w id z ą c  s ł a b o ść  k ró la  do s t a r e g o  d ru  
cha ,  zan iech a li  o b lę że n ia  z am k u ,  p os tan o w iw szy '  p o b ra ć  
in n e  z am k i  pod  S iec iechem . N a  p o s ta n o w ie n ie  to w p ły ­
n ą ł  n a jw ięc e j  B oles ław , bo Z b ig n ie w  n a  ż a d e n  spo só b  
od  ob lęże n ia  o d s tą p ić  nie ehoial.

T n | l g d z i e  go  w ię i ł ł  S ie c ie c h ,  ch c ia ł  m u z g o to w a ć  
u p a d e k  i zg ubę .

W id o k  m u ró w , co go  t r z y m a ły  w n ie w o l i ,  co b y ły  
ś w ia d k ie m  je g o  b e z se n n y c h  n ocy ,  j e g o  n u d ó w , j e g o  p o ­
n iż e n ia  —  ten  w id o k  z a p a l a ł  w n im  k re w  do zem s ty .  
A le  B oles ław  z a m k u  d o b y w a ć  nie chcia ł ,  w k tó ry m  oj 
c iec je g o  p rz e b y w a ł .  O d s tą p io n o  w ięc  i B o les ław  inn e  
z d o b y w a ł  m ia s ta  i z a m k i ,  p o d czas  g d y  Z b ig n ie w  po­
sz e d ł  n a  P ło ck .

J a k i e ż  by ło  zd um ien ie  k ró la  i S ie c i e c h a ,  k ied y  je- 
dn ć j  n o cy  w o jsk o  n a g le  zn ik n ę ło  zp o d  z a m k u  i ty lk o  
w y d e p ta n a  z ie m ia  i d o p a la ją c e  s ię  o g n i s k a  z o s ta ły  po 
n ieb .  — K ró l uc ie sz y ł  s ię  te m  b a rd zo ,  a le  S iec iech  p r z e ­
w idujący ' z a m y s ły  k s i ą ż ą t ,  n ie ro z p o g o d z i ł  c h m u r n e g o  
czoła .  N ie zad łu g o  n a d le c ia ł  p o se ł  z w ieśc ią  o zd o b y c iu  
R aw y .

—  Cóż to  m a  z n a c z y ć ?  s p y ta ł  k ró l .
—  T o  z n ac zy ,  że  im te r a z  n ie  o mnie, a n i  o c iebie  

idzie  kró lu , a le  o z d o b y c ie  ca łe g o  k ra ju  d la  siebie.
—  T o  b y ło b y  n i e g o d n i e . . .  z a w o ła ł  król.
—  Ale p o ż y te c zn ie  d la  nich —  j ą t r z y ł  go  h e tm a n .
—  Siec iechu ,  zb ie ra j  w o jsk o  z k ą d  m ożesz  — z W ę ­

g ie r  i ■Czecb śc iąg n ij  z ac ięż n e  w o js k o ,  by  s ię  m ło dz ik i  
n ie  ro z g o s p o d a ro w a l i  z aw c z a su ,  k ie d y  ojc iec  żyje.

S iec iech  c ieszy ł s ię  ty m  z a p a łe m  k ró l a  i d m u c h a ł  
n a  niego.

—  K ró lu ,  pozw ólc ie ,  j a  u s tą p ię  z k ra ju ,  b y  n ie  być  
p r z y c z y n ą  buntu  s y n ó w  p rz e c iw k o  w ła sn e m u  ojcu. Je -  
żli z g i n ę ,  nie  w a s z a  w te m  b ę d z ie  w in a ,  g d y ż  n ie  od  
w aszć j  w o l i , a le  o d  woli s y n ó w  w a s z y c h  za leży  
los mój.

—  N ie ,  o d  mojej w o l i ,  p ó k i  j a  k r ó l e m ,  m n ie  s łu ­
c h a ć  m u s z ą ,  a  n ie  j a  iuh. D z iś  je s z c z e  w y ru sz y in .

Z b ie ra ło  s ię  w ięc  w o js k o ,  a  ze  k ró l  u s ł y s z a ł ,  że

Z b ig n ie w  n a  P ło ck  c ią g n ie ,  p o sp ie szy ł  tam  u b ie g n ą ć  
go, a  S iec iechow i k a z a ł  z e b ra ć  co ry ch ło  w o jsk o  z a ­
c ię ż n e  i p rzy jść  z p o m o cą .

M ury  P ło c k a  b ie le ją  w  s r e b rn e m  o św ie t len iu  k s ię ­
ż y c a  —  n a d  m u ram i n a  j a s n e m  tle n ie b a  k i lk a  w ieży c  
k ośc ie ln y c h  s ię  czern i  —  u sp o d u  m ia s t a  n a d  sz u m ią c ą  
r z e k ą  s ły c h a ć  g w a r  ry c e r s tw a  i w id ać  z a p a lo n e  o g n ie  
obozow'e. T o  Z b ig n ie w a  ry c e r s tw o ,  k tó re  ju ż  p a re  t y ­
g od n i  n a p ró ż n o  o b le g a  P ł o c k ,  b ro n io n y  p rz e z  kró la .  
R y c e rs tw o  ju ż  zn u ży ło  s ię  tem  b e z o w o c n e m  s ie d z e n ie m  
p o d  m u ra m i  i chce  iść do s z t u r m u , a le  Z b ig n ie w  n ie ­
d o w ie rz a ją c y  so b ie ,  tc h ó rz l iw y  c z e k a  n a  po s i łk i  b ra ta ,  
k tó re  n ie z a d łu g o  p rz y j ś ć  m a ją .  —  I w  rzecz y  sam ej 
w k i lk a  dn i n a d c ią g n ę ły  w o ja k a  B o le s ła w a  i ro z ło ż y ły  
s ię  z d ru g ie j  s t ro n y  m ia s ta .  D w a j  k ró le w ic ze  zeszli s ię  
n a  r a d ę  w o jen n ą .  B o le s ław  n ie r a d  b y ł  d o b y w a n iu  m ia ­
s ta ,  Którego b ron i ł  j e g o  ojciec. P o cżo iw e  se rce  sy n o w sk ie  
o b u rzy ło  się n a  tę  g o r s z ą c ą  w o jn ę ,  a le  Z b ig n iew  um iał 
s łow am i g a s ić  te  i s k r y  p ię k n y c h  u cz u ć  i r o z p a la ć  m ło ­
de  se rce  j e g o  z iem i p o k u sam i.

R az  n o c ą  podesz l i  p o d  m ia s to  —  n o c  b y ła  b a rd zo  
c ie m n a  i w i lg o tn a  —  sta li  c h w i lk ę  n a s łu c h u ją c  —  w m ie ­
śc ie  b y ła  g ro b o w a  cisza.

—  B ezpieczn i s ię  c z u ją  k ie d y  t a k  śp ią  —  rz e k ł
Z b ig n ie w .

—  A m o że  g łó d  ch ta k  uciszył.  W iesz  co Z b ig n i e ­
wie, to p rzec ież  g rz e s z n ie  t a k ą  w o jn ę  p ro w a d z ić  z w ła ­
sn y m  ojcem .

—  J a  nie z o jcem  p r o w a d z ę  a le  z k ró lem . O jca
k o c h a m ,  a le  p rz ec iw  k ró lo w i d a ją c e m u  sc h ro n ie n ie  z d r a j ­
cy, śm ia ło  w y s tę p o w a ć  p o trzeb a .

—  R a d h y m  co p ręd z ć j  z a k o ń c z y ć  tę  w o jn ę ,  k tó r a
się  k łóci  z m ojćm  sum ieniem .

—  W o jn y  k o ń c a  n ie  b ę d z ie ,  d o p ó k i  S iec iech  żyć  
będ z ie .

—  W ię c  ju t ro  u d e rz y m y  do sz tu rm u .
T o  ju t ro  m ia ło  p a t r z e ć  n a  w a lk ę  o jca  z sy n a m i,  

P o la k ó w  z P o la k a m i -  n a  p o g w a łc e n ie  w sze lk ich  p r a w  
B ożych .  K ró l  d rż a ł  n a  w s p o m n i e n ie ,  Ze ta  c h w ila  n a ­
s t ą p ić  musi —  b ia d a ł  m ó w ią c :  b o d a jb y m  n ie  by ł  teg o  
d n ia  dożył.  —  I  B o les ław  z w le k a ł  do o s t a tk a  t ę  s t r a ­
s z n ą  c h w i l ę , k tó r a  go  m o g ła  zrob ić  o jeo b ó jcą  —  nie 
sp o k o jn y  ch od z ił  m o c u ją c  s ię  sam  ze s o b ą  m y ś la m i  
J e d e n  ty lko  Z b ig n ie w  c z a rn y m  p ła sz c z e m  j a k  s z a ta n  
p rz e s ło n ię ty  z n ie c ie rp l iw o śc ią  i u c ie c h ą  c z e k a ł  te j chwili ,  
w  k tó rć j  j e g o  w s p ó łz a w o d n ik  B o le s ław  b ęd z ie  m u  w ł a ­
s n y m  m ieczem  u p r z ą t a ł  z a w a d y  do  tro n u .  J u ż  t r ą b y  
d a ły  z n a k  do boju, ju ż  w o jsk o  p o c zę ło  p o s t ę p o w a ć  pod  
m nry ,  g d y  d o n ies ion o  k ró lew iczo m , że  a r c y b i s k u p  M a r ­
c in  zb liża  s ię  do  obozu.

Z g o r s z y ły  z a c n e g o  k a p ła n a  w ieści o n i e s n a s k a c h  
m ię d z y  Królem i sy n a m i,  i z je c h a ł  tu  w  im ie  Boże za



ł a g o d z ić  te spory .  R ó w n o c z e ś n ie  p rz y b y ł  z C zech  po­
s ła n iec  od  B rz e ty s ła w a ,  p rz y w o ż ą c y  l is t  S ie c ie c h a ,  w y ­
r a ź n y  do w ó d  je g o  z d ra d y .  —  B o le s ła w  r a d  b y ł  b a rd zo  
p rzy b y c iu  b isk u p a ,  z łoży ł n a  j e g o  rę c e  w sz y s tk ie  z a ż a ­
len ia  ua  ojca, w s z y s tk ie  ż ą d a n i a  sw o je  i d o w o d y  p rz e ­
c iw  S iec iechow i i z tein w y s ła ł  a r c y b i s k u p a  do  P łę c k a .

W jec ha ł  a r c y b i s k u p  n a  z a m e k  i ż ąd a ł  p o s łu c h a n ia  
11 k ró la .  S iec iech  p rz e w id u ją c  z j a k i m  z a m ia re m  M arcio  
p rz y jec h a ł ,  nie ch c ia ł  o d s tą p ić  k ró la  i w sz e d ł  z n im  do 
sali r a d n e j ,  p rz e k o n a n y ,  że o b e c n o śc ią  s w o ją  zm ię sz a  
k a p ł a n a  i o d e jm ie  m u  śm ia ło ść  m ó w ien ia .  A le  k a p ła n  
ufny w s łu sz n o ść  sw o je j  s p r a w y ,  w o b e c  h e tm a n a  ta k  
m ó w ić  p o c z ą ł :

—  K ró lu  i p a n ie  mój, n ie  m n ie  m ie sz a ć  s ię  w  k r ó ­
lew sk ie  s p r a w y ,  n ie  m n ie  s ą d z ić  c zy nn ośc i  W a s z e , a le  
t a m ,  g d z ie  św iy tę  p r a w a  p o g w a łc o n e  —  tam  milczeć  
s łu g a  b o ży  n ie  może. K r ó l u , zan ie ch a j  w o jny ,  k tó r a  
j e s t  zg o rsze n iem  ca łe m u  k ra jo w i .  W y  sto ic ie  w  g ó rz e  
n a d  lu d em  j a k  s łońce  n a d  z ie m ią ,  a  jeże l i  w  g ó rz e  t a ­
k ie  z g o rs z e n ie ,  ta k ie  p o d e p ta n ie  z w ią z k ó w  rod z in n y c h ,  
cóż o ty ch  ipówić, co u s p o d u  s i e d z ą  i z W a s  p rz y k ła d  
b io r ą ?  —  W ie ść  o tej n ie s z c z ę s n ć j  w o jn ie  d o s z ł a  do 
g n ie ź n ie ń sk ic h  m u ró w  i r u s z y ła  m nie  z sp o k o jn e j  s ie ­
d z ib y  z u p o m n ie n ie m  do W a s .

K ró l z a f r a s o w a ł  s ię  s ło w a m i  s iw e g o  k a p ł a n a ,  bo i 
j e m u  c ięż y ła  k am ien iem  na, se rcu  t a  w o jn a  —  g d y  S ie ­
c iech  s ię  o d e z w a ł :

—  D la  cz egó ż  k s ię ż e  b is k u p ie  do  o jca  p rzysz l iśc ie  
z u p o m n ien iem , do o jca  o b le g a n e g o  p rzez  w ła s n e  d z ie ­
c i ?  T a m  p od  z a m e k  id źc ie  r z u c a ć  p io ru n y  B oże g o  g n ie ­
w u  n a  b ezb o żn e  dzieci.

—  Nie do  w a s  p rz y s z e d łe m  h e tm a n ie  —  rz e k ł  p o ­
w ażn ie  k a p ła n  —  ale  w a m  o d p o w ia d a ć  b ę d ę ,  bo o w a s  
rzecz  idzie. C a ły  n a ró d  s a r k a ł  11.1 w a sz e  r z ą d y ,  w y ­
g n a ń c y  po w s z y s tk ic h  z iem iach  s ą s ie d n ic h  zanosi l i  s k a r g i  
n a  n ie s p ra w ie d l iw o ść  i d u m ę  w a s z ą  —  a  d z iś  sy n o w ie  
k ró le w s c y  d o in a g a j a  s ię  k a r y  w asz ć j  z a  z d r a d ę  ę.sta- 
tn ią .  P rz e z  w ą s  to S iec iechu  rz u c o n a  kość  n ie z g o d y  
w ro d z in ę  k r ó l e w s k ą ,  w y szczu jec ie  o jca  n a  sy n ó w ,  nie 
żeby  sp ra w ie d l iw o ść  s ię  s t a ł ą ,  lecz a b y  w a s z a  s p r a w a  
b y ła  n a  w ie rzch u .  G d y b y ś c ie  k o c h a l i  k ra j  i k r ó l a ,  ju ż  
d a w n o  p o w in n ib y ś c ie  iść u a  w y g n a n ie ,  by sp o k ó j  d ać  
tć j  z i e m i .

P o w iedz ie l iśc ie  w ie le  k s i ę ż e ,  a  z m o w y  w asze j  
n ic  nie m a , n a  cob ym  m ógł g o d n ie  o d p o w ied z ie ć .  Z  d o ­
m y s łam i ,  k tó ry c h  p e łno  n a  d ro d z e  n azb ie ra l i śc ie  —  w a l­
czyć  n ie  b ę d ę  an i  s ię  z n ich  u sp ra w ie d l iw a ć .  W iem , że 
p o d o b n e  g a d a n in y  n ic  o d e jm ą  mi la s k i  k ró la  m ojego .

—  Nie czczem i p r z y p u s z c z e n ia m i  w a lc z ę  p rzec iw  
tob ie  Siec iechu . S łu g a  b o ż y  nie m o że  rz u c a ć  p o tę p ie n ia  
n a  ludzi n ie p r z e k o n a n y c h  o w inę .

—  S z k o d a  u s t  w a s z y c h ,  p o k a ż c i e  lep ić j  d ow ody . 
Cóż m a c ie  p rz e c iw  m n i e ?

—  L is t  B r z e ty s ła w a  c z e sk ie g o  do  B o le s ła w a ,  w  k tó ­

ry m  w y k r y w a  tw o ją  z d r a d ę  i j a k o  d o w ó d  p rz y s y ła  twój 
list, w z y w a ją c y  do n a ja z d u .

S iec iech  p o b la d ł  i spu śc i ł  oczy  p rzed  w z ro k iem  kró la ,  
k tó r y  o s łu p ia ły  p a t r z a ł  n a  n iego .

S iec iechu , czy to  p r a w d a ?
H e tm a n  m ilcza ł  i p ięśc ie  śc isk a ł .  Król o d w ró c i ł  się 

od  n ieg o  z p o g a r d ą  i r z e k ł  do a r c y b i s k u p a :
—  D z ię k i  w am , iżeśc ie  mi p o k a ra l i  g a d a  tam , g dz ie  

j a  p rz y jac ie la  s z u k a łe m . O zaw io d łe m  się  s t ra szn ie .  
Id ź c ie  do m oich  sy n ó w  k s ięże  b is k u p ie  i z an ie śc ie  im  
o d e m n ie  pokój.  J u t r o  o tw o rz ę  im b ra m y .

N a z a ju t r z  sy n o w ie  z m a ły m  pocz tem  ry c e r s tw a  j e ­
chali n a  z a m e k  do o jca  i t a m  k lęcz ąc ,  p rz e p ra sz a l i  go, 
że m usie li  s t a w a ć  j a k  n iep rz y ja c ie le  p rz e c iw  n iem u, 
zm u szen i  p rzez  z d r a d y  S iec iecha .  K ró l  ze Izami w n a ł  
ich i w in ę  im d a ro w a ł .  P o tćm  z łożo no  są d  n a  S ie c ie ­
cha. K ró l wy (prosił s ię  od  z a s i a d a n ia  w  s ą d z i e ,  z b y t  
b o le sn y  b y łb y  to  w id o k  d la  n iego .  D u m n y  Siec iech  s t a ­
n ą ł  p rz e d  s ą d e m  z p o w a g ą  i t ro c h ę  z p o g a r d ą .  Nie 
chc ia ł  się n a w e t  u sp ra w ie d l iw ia ć ,  a  n a  z a rz u ty  i z a p y ­
ta n i a  s ę d z ió w  o d p o w i e d z i a ł :

—  Jeź l i  w iec ie  żem  w in ny ,  poco  m n ie  p y tac ie  —  w y ­
d a jc ie  w y ro k ,  ch o ć b y  śm ierci .

Z b ig n ie w  w s ta ł  i g ło s o w a ł  z a  w y g n a n ie m  S iec iecha .
—  U m ie c ie  w y b ie ra ć  d o b rz e  k ró le w ic z u  —  z n ac ie  

ch leb  w y g n a n ia  i m n ie  go  nim częs tu jec ie .  W iec ie ,  j a k  
u g o d z ić  w e m nie .  P om ścil iśc ie  s ię  po  sza tań sk i!  k ró le  
w iczu .

—  N ie  m ó w c ie  o zem ście  t a m ,  g d z ie  o sp ra w ie d l  
w o ść  chodzi —  rzek ł  a r c y b i s k u p .

S ta ło  s ię  w ięc ,  że  S iec iech  p oszed ł  n a  R uś ,  n a  w y ­
g n a n ie .  N ie d łu g o  po tem  s y n o w ie  p o ż e g n a w s z y  o jca, r o z ­
j e c h a l i  s ię do  sw o ich  dz ie ln ic ,  a  W ła d y s ła w  z o s ta ł  
w  P ło ck u .  N ie  z a  d łu g o  p r z y b y ła  ta m  ta k ż e  k ró lo w a  
J u d y ta .  U p a d e k  S ie c ie c h a  obudził  w  niej u s y p u j ą c e  
ju ż  n a d z ie je  do jś c ia  do celu. Im  w ięce j  m a r s z c z e k  p rzy  
b y w a ło  n a  czoło  J u d y t y ,  im ba rd z ie j  c zu ła  s ię  s ta rsz ą ,  
tćm  n iec ie rp l iw ie j  w y c z e k iw a ła  sp e łn ie n ia  sw y c h  ż y ­
czeń, te m  g o rą c z k o w ić j  do  dz ie ła  s ię  b ra ła .  Z a k re ś l i ł a  
sob ie  plan p ew n y ,  k tó re g o  e g z e k u to re m  m ia ł  b y ć  Zbi 
g n ie w ,  z n a ła  j e g o  m a ło ść  i j e g o  clięć w ie lkości —  z n a ła  
j e g o  n ie n a w iś ć  do  B o le s ł a w a ;  n ie n a w iś ć  g a d u ,  k tó r y  
n ie  m o że  s p r o s ta ć  or łowi, i w ie d z ia ła  do b rze ,  że  n a m i ę ­
tn ośc i  Z b ig n ie w a  s i a n ą  się .s łużalcam i jć j  myśli —  w ie ­
d z ia ł a ,  że Z b ig n ie w  ch ę tn ie  rzu c i  s ię  n a  z iem ie  B o le ­
s ł a w a  —  a le  do tego  t r z e b a  b y ło ,  a b y  W ła d y s ł a w  H e r ­
m a n  ju ż  n ie  żył. S ta r y  z a  pow oli  zb l iża ł  s ię  do g ro b u  
w o b e c  chęc i k r ó l o w e j , k tó rć j  t a k  p ilno  b y ło  p rzed  
śm ie rc ią  w idz ieć  o w oc  sw e j  p ra c y  i ty lo le tn ich  intryg- 
I  n ie w ia d o m o ,  czy  to p r z y p a d e k  p rz y s z e d ł  w pomoc 
k ró lo w e j ;  a le  k ró l  w  k i lk a  dn i  po p rz y b y c iu  k ró low ej 
do  P ło c k a  m o cno  z a c h o ro w a ł  P r z y  łożu  cho rego  krolo
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w a  c iąg le  b y ła  o b e c n ą ,  o k a z u ją c  m u  w ie le  d obroc i i j 
■>• m iłośc i.  W ła d y s ł a w a  j e d n a k  n ie  r o z w e s e la ła  ta  c z u ło ść  \ 

żo ny ,  by ł  m i lczący  i częs to  m ie w a ł  n a p a d y  g w a ł to w n ć j  i 
n iec ie rp l iw o śc i  i g n iew u .  R az  n a w e t  k a z a ł  k ró lo w ć j ,  by 
w y je c h a ła  z P ło c k a  —  J u d y t a  m im o tego  z o s ta ła ,  m ó- i 
w ią c  z c z u ło ś c ią :  że g r z e c h e m  b y ło b y  d la  ż o n y  o p u ­
szczać  c h o reg o  m ę ż a .  '

—  J a k  w y  s ło d k o  g a d a c ie  k ró lo w o  —  rz e k ł  król,  
r z u c a ją c  s ię  n ie c ie rp l iw ie  n a  łó żk u  -— tak  s ł o d k o ,  że  ) 
s ię  w a s  aż  bo ję .  s

—  O zćm że  w a m  n a ra z ić  się m o g ła m  kró lu ,  czy  tem , i 
że  b e z se n n e  n o ce  t r a w ię  p r z y  w a s ?  ;

—  W s z a k  s ą  d w o rz a n ie ,  d la c z e g o  ich o d p ę d z a s z  od 
m o ich  k o m n a t  i o tacz a sz  m n ie  s iec ią  tw o je j  o p iek i  i 
tro sk l iw o śc i ,  w  k tó re j  mi s t r a sz n o  i d u szn o  o k ro p n ie  —  
j a  n ie  chcę ,  nie  chcę .  >

—  Źle p łac ic ie  mi k ró lu  za  m o ją  m iłość  —  r z e k ł a  \ 
k r ó l o w a ,  z a s ła n ia ją c  sob ie  tw a rz  i p łacz ąc .  K ró la  to 
u sp o k o i ło  — u s iad ł  n a  łó żk u  i rz e k ł :

—  N ie .m ie j  mi teg o  za  zle  J u d y t o ,  żem  ta k i  z rzę -  j 
dn y ,  bom  cho ry ,  bo się śm ierc i  b o ję ,  s t r a sz n ie  boję. 
D a w n ie j  g d y m  był m łody ,  w ś ró d  s z c z ę k u  o rę ż a  s z u k a -   ̂
ł e m  śm ie rc i ;  a le  dz iś  g d y  mi ta k  w y g o d n ie  n a  t ron ie ,  j 
g d y m  się  p o zb y ł  ju ż  w sz y s tk ic h  t r o s k  i u sp o k o i ł  n ie ­
s n a s k i ,  d z iś  r a d b y m  d łu g o ,  d łu g o  żyć. A tu c z u ję ,  że 
s i ły  m n ie  o p u s z c z a j ą ,  że  g o r ą c z k a  w y ż e r a  mi r e s z tk ę  
życ ia ,  ł  n ie raz ,  n ie raz  m y ś lę  J u d y to  —  tu s ię  k ró l  p o d ­
n ió s ł  b a r d z i e j ,  w z ią ł  j ą  z a  r ę k ę  i p a t r z ą c  jć j  m o c n o  j 
w  oczy  d o k o ń c z y ł  —  z d a je  mi s ię  n ie raz ,  że  j a  o tru ty .  j

J u d y t a  w y t r z y m a ła  s p o j rz e n ie  k ró l e w s k ie  i r z e c z e :  J
—  W y w g o rą c z c e  c h y b a ,  jeż l i  ta k ie  m yś li  s z k a r a d n e  j 

w a m  c h o d z ą  po  g łow ie .  K tó ż  b y łby  z d o ln y m  do  t e g o ?  j
—  K t o ? —  ten  k to  o tru ł  M ieszka ,  k to  mi p ie rw s z y  

t ę  m yś l  p od su n ą ł .  P a m ię ta s z  J u d y to  śm ie rć  jeg o ,  o k r o ­
p n i e ,  o k ro p n ie  -  j a  z a b i łem  s y n a  m o jeg o  b r a t a  —  a  
racze j  sp o k o jn ie  p a tr z a łe m ,  j a k  w y  go  zabija li .  W  ow ćj 
chw ili  ty ś  mi s ię  o k r o p n ą  w y d a w a ł a  k ró lo w o  —  j a  w as  
w te d y  s ą d z i ł  z d o ln ą  do  k a ż d e j  zb ro dn i .  P o te m  b y ła ś  
i n n ą ,  w ie rz y łe m  w  tw o ją  s k r u c h ę ,  bo se rce  lu d z k ie  
n a jb a rd z ie j  z b ro d n ią  s k a la n e ,  w  a n i e l s k ą  św ia t ło ść  odz iać  
s ię  m o że  p rz ez  p o k u tę  —  ale  t e r a z ,  k ied y  za  p r z y b y ­
ciem  tw o jć m  do  P ło c k a  z a n ie m o g łe m  n a g le  —  te ra z  j a  
s ię  zn o w u  bo ję  c ieb ie  . . . .

—  K ró lu ,  n iech  w a m  R ó g  od p u śc i  te  s ło w a ,  j a k  mi j 
j u ż  od pu śc i ł  p e w n ie  ten  g rz e c h ,  k tó r y  z ro b i ła m  z miło- i 
ści d la  w as, z m iłośc i fila w a s z e g o  sy n a ,  g rzec h ,  k tó r y  
n ie  w  mojej g ło w ie  sio n a r o d z i ł ,  a le  w  g ło w ie  O t to n a .

—  Nie ch cę  cię p o tę p ia ć  J u d y t o ,  bo n ie  m a m  n ic  i 
p rz e c iw  tobie, je n o  d o m y s ł ; a le  p a m ię ta j ,  że  R ó g  u k a ­
r a ł b y  cię  m o c n o ,  g d y b y  mój d o m y s ł  b y ł  p r a w d ą .  R ó g  
s t r a sz n ie  u m ie  k a r a ć  J u d y to .  Moje ży ć ie  ty lu  t r o s k  i 
c ie rp ień  p e łu c ,  n iech  ci b ęd z ie  n a u k ą ,  że  R ó g  c za sem  \ 
d łu g ie  la t a  k a r a ć  umie, n ie  ta k ie m  n i e s z c z ę ś c i e m , co i 
j a k  g ro m  u d e r z a  i z a b i je ;  a le  n ie szc zę śc iem  i c ierp ie-  i

n iem , co s ię  w lecze  za  cz ło w ie k iem  pow oli ,  c iąg le ,  o k r o ­
p n ie ;  a le  w y rz u ta m i  su m ie n ia ,  co ci s ię  n a t r ę tn i e  c i s n ą  
do  p a m ię c i ,  do s e r c a ,  co cię o b ie g n ą  j a k  ro b a c tw o  
w  b e z se n n y c h  n o c a c h ,  p rz e d  k tó re m i  r a d b y ś  s ię  s k r y ć  
pod  ziem ię. O j a  ta k ic h  chw il  m ia ł  b a rd z o  w iele!

T a  d łu g a  m o w a  o s ła b i ł a  k ró la  —  z m ę c z o n y  u p a d ł  
n a  w e z g ło w ie  i c ię ż k o  o d d y c h a ł .  P o  chw ili o tw o rz y ł  
p r z y m k n io n e  p o w iek i  i c ichym  g ło s e m  w y rz e k ł  pon u ro :

—- Poślij  po k s ię d z a  J u d y t o  —  chcę  s ię  sp o w ia d a ć .
K ró lo w a  o d e sz ła  od  k ró le w s k ie g o  ło ża  d z iw n ie  z a ­

m y ś lo na .  Czy  k ró le w s k ie  p o d e j r z e n ia  b y ły  s łu s z n e ?  nie 
w iem . S u m ie n ia  k ró le w s k ie  g rz e b i ą  w sw y ch  g łę b ia c h  
n ie ra z  d z iw n e  ta jem n ice ,  o k tó ry c h  n ik t  nie  w ie.

K ró l  m ęcz y !  s ię  b a rd z o  w  o s ta tn ich  chw ilach .  M ary 
p rzesz ło śc i  d rę c z y ły  go  b a rd z o  —  n ie ra z  w y rz u c a ł  
z b la d y c h  u s t  im io n a  M ieszk a  — B o le s ła w a  —  i s w o ­
je j  k o c h a n k i ,  m a tk i  Z b ig n ie w a .

W  k i lk a  dn i p o tem  d z w o n y  ko śc ie ln e  og ło s i ły  lu ­
dow i,  że W ła d y s ł a w  ży ć  p rz e s ta ł  —  a b y ło  to 5 . c z e r ­
w c a  1102 ro k u .

W  k o m n a ta c h  z a m k o w y c h  c z a rn y m  k irem  o s ło n ię ­
ty ch  n a  k a ta f a lk u  leży t r u p  k r ó l a  H e rm a n a ,  o św iec o n y  
b la s k ie m  p ry s z c z ą c y c h  g ro m n ic .  J u ż  p ią ty  d z ień  m ija ,  
j a k  k s i ę ż a  ś p i e w a ją  p sa lm y  ż a ło b n e  u k ró le w s k ie j  t r u m n y ,  
bo a r c y b i s k u p  M arc in  c z e k a  n a  p rz y b y c ie  sy n ó w ,  ab y  
byli obecn i p o g rz e b o w i o jca. Ó sm eg o  d n i a  w re sz c ie  s t a ­
nę l i .  obaj s y n o w ie  w P ło ck u .  Z b ig n iew  p rz y b y ł  p i e r ­
w szy  i le d w o  m ia ł  c za s  p o m o d l ić  s ię  t r o c h ę  u t r u m n y  
o jcow sk ie j ,  g d y  d w o rz a n in  k ró lo w ć j  p rz y s z e d ł  po n iego .

—  W ita jc ie  n a m  Z b ig n ie w ie .  M oże p r z e r w a ł a m  
w a m  m o d ły  za  d u s z ę  o jc a ,  a le  p o t r z e b a  jest. n a g l ą c ą ,  
d la  k tó rć j  ch c ia ła m  w a s  w idzieć . C h c ia łam  w a s  s ię  s p y ­
t a ć :  j a k i e  p rz y g o t o w a n i a  poczyn il iśc ie  w z g lę d e m  t ro nu ?

  Nie w ie le  m y ś la łe m  n a d  tem  k ró lo w o ,  śm ie rć
o jc a  t a k  n ie s p o d z ie w a n ie  u d e rz y ła  o m o je  uszy.

—  C za s  k ró tk i  do n am y s łu .  Z a  n ied łu g o  B o le s ław  
tu  p rz y b ę d z ie ,  t r z e b a  n a m  s ta n o w c z y  k r o k  zrobić .  Oto 
m a c ie  k lu cze  od s k a r b u  k r ó l e w s k ie g o ,  p rz y b ie rz c ie  s ię  
w  in s y g n i j a  k ró le w s k ie  —  n iech  d w ó r  ca ły  p r z y z w y ­
czai s ię  u w a ż a ć  w a s  z a  k ró l a ,  zan im  B o le s ław  s ię g n ie  
po  k o ro n ę .

P rz e d  w iec zo rem  n a d c ią g n ą ł  i B o le s ła w  —  p ro s to  
u d a ł  się do  t r u m n y  o jc a ,  i t a m  c a łą  noc  p rz c k lę c z a ł ,  
m o d ląc  s ię  i p lącz ąc .  Z  r a d o ś c ią  p r z y ją ł  d w ó r  c a ły  
w ieść  o p rz y b y c iu  B o le s ł a w a ,  k tó r e g o  za  p r a w e g o  n a ­
s tęp c ę  k r ó l a  u w a ż a n o  —  z uw ie lb ien iem  s z e p ta n o  o 
p r z y m io ta c h  m ło d e g o  k ró la ,  o j e g o  ry c e r s k ie j  o d w a d z e ,  
o jego  m iłośc i  sy n o w sk ie j .  P rzec iw n ie  o Z b ig n ie w ie  
m ów il i  z p o g a r d ą ,  n a z y w a ją c  g o  tc h ó rz l iw y m  - n ie m ie ­
ck im  m n ichem . P o d e jrz l iw ie  p a t r z a n o  n a  jeg o  z m o w y  
z J u d y t ą  i o g a r n ę ł a  ich ta j e m n a  t r w o g a ,  czy  Z b ig n ie w  
nie z a w ła d n ie  p a ń s tw e m .  D o p ie ro  p rz y b y c ie  B o le s ł a w a  
uw oln iło  ich od tej t rw o g i .

N a  clrugi d z ień  B o le s ław  w y p o c z y w a ł  je s z c z e  po  t ru -



d ach  p o d ró ży  i bezsenne,, n ocy ,  g d y  w sz e d ł  d w o rz a n in  
jb ig a iew a ,  w z y w a ją c  go  do kró la .

—  D o jak iego  k r ó l a ?  s p y t a ł  z z a d z iw ie n ie m  B o ­
les ław .

—  D o  k ró la  Z b i g n i e w a ___
B o le s ław  z e rw a ł  s ię  j a k  lew  z ra n io n y  — w d z ia ł  n a  

sieb ie  zb ro ję  i po lec ia ł  do  sali r ad n e j .  W  sali n a  tron ie  
s ied z ia ł  Z b ig n iew ,  w e w s z y s tk ie  z n a m io n a  k ró le w s k ie j  
w ła d z y  b o g a to  p r z y b r a n y  —  ob o k  n iego  J u d y t a  i k i lk u  
p rzy ch y ln y c h  mu d w o rz a n .

—  Cóż to Z b ig n ie w ie  —  w o b ec  t r u m n y  o jcow sk ie j  
ty  g r a s z  k o m e d je  b i a z e ń s k i e ,  s t ro ją c  s ię  w  n ie  sw oje  
p ió ra  ?

—  Nie ro z u m iem y  w a s  B o le s ław ie  —• rz e k ł  Z b ig n ie w  
z u d a n ą  p o w a g ą ,  a le  w id o c zn ie  d r ż a ły  m u p o b la d łe  
w a rg i ,  g d y  w id z ia ł ,  że  tern n ag le n i  w y s tą p ie n ie m  n ie  
z a im p o n o w a ł  B o le s ław o w i.  C h c ie l iśm y  z w am i po m ó w ić  
w z g lę d e m  o s ta tn ić j  woli o jca  i w z g lę d e m  d z ia łu .

— 1’ie rw ćj z leż z tro n u ,  co n ie  do cieb ie  na leży .
—  P m rw o ro d n i  s y n o w ie  s i a d a j ą  j a k o  n a s t ę p c y  n a  

t ro n ach  ojców.
—  Ale n ie  b ę k a r ty .
P o w s ta ło  w  sali z a m ie s z a n ie  — sp rz y m ie rz e ń c y  Z b i ­

g n ie w a  d o b y l i  m ieczy  n a  j e g o  o b ro n ę ;  g d y  w sz e d ł  do 
sali a r c y b i s k u p  M arc in  w  u b ra n iu  kośc ie lnem , z p a s t o ­
r a ł e m  w r ę k u  s t a n ą ł  m ię d z y  z a p a ś n ik a m i  i r z e k ł  z p o ­
w a g ą  :

— Coż to? jeszcze ojcow skie ciało nie wyniesiono  
z zam ku, jeszcze księża modlą się koło trumny króla, 
a Wy już poczęliście k łótn ię o dziedzictwo i skarby?  
W ięc wadźcie się  m iędzy sob ą, a trup niech leży nie- 
pogrzebauy, aż przyjdą ludzie obcy i z litości go po­
grzebią !

B o le s ław o w i n a  dó l  u p a d ła  r ę k a  z m iec zem  w ob ec  
tych głów a r c y b i s k u p a  —  czóm o śm ie lo n y  Z b ig n ie w  
r z e k i :

—  D z ię k u ję  w a m  k s ię ż e  b isk u p ie ,  że  s ta je c ie  w  o b r o ­
nie p ra w  o b ra ż o n e g o  m a je s ta tu ,  że u s p a k a j a c ie  w a śn ie ,  
k tó re  u w ła c z a j ą  m oje j  o sob ie  i p a m ię c i  m o jeg o  ojca.

—  Nie d m ijc ie  t a k  Z b ig n ie w ie ,  rz e k i  a r c y b i s k u p  —  i 
ze jdźcie  I  t r o n u ,  k tó r y  n ie  do w a s  na leży .  W o lą  k ró la  
1 ca łeg o  n a ro d u  B o le s ła w  n a  n im  s i ą d z ie ,  a  i w am  
k rz y w d y  n ie  b ędz ie .  A le  p ie rw e j  g od z i  s ię  o d d a ć  osta- 
ni^  p o s łu g ę  zm a r łe m u .  J u ż  k s i ę ż a  i łud  z g ro m a d z o n y

cz e k a ją  p rz ed  zam k iem .

W sz y s c y  w ysz l i  z a  a rc y b i s k u p e m .  Z b ig n ie w  po  n i e ­
u d a n e j  k o m e d y i  k ró lo w a n ia  z s tą p i ł  z t r o n u  u p o k o r z o n y  
i s z e p n ą ł  J u d y c i e :

Nie  u d a ło  s ię  n a m  k ró lo w o .  P ia n y  m o je  ro z b i ły  
“ię o sp o k o jn e  p o s ta n o w ie n ie  l u d u ,  o śm ia ło ść  B o l e ­
sław a.

W ięc  cóż  m y ś i isz  r o b ić ?

~  P o p r z e s ta ć  n a  t ć m ,  co d a j ą  —  by re s z ty  n ic  
stracić.

—  O słab l iśc ie  n a  d u c h u  Z b ig n ie w ie .  W o jn a  n iech
> r o z s t r z y g a ,  k to  z w a s  m a  p a n o w a ć .  T e r a z  u s tą p  im, 

bo nie m a m y  siły: a le  i k o ro n o w a n y  k ró l  m o że  ci u s t ą ­
p ić  t ro n u  i u s t ą p i , g d y  w o jsk .e m  n a c is u ie sz  u a  n iego.

— A le  z k ą d  w o j s k a ?
—  A P o m o r z a n y  b u n tu ją c y  s i ę ,  a  C zech  z d ra d z i e ­

c k i ,  a  n iem iec k ie  ry c e r s tw o  . . . .  Z a p o m n i a ł e ś ,  że ja
< c ó rk a  c e sa rz ó w ,  m a m  w p ły w  n a  n iem ieck im  d w orze .  

M oje l is ty  u ła tw ią  ci w s tę p  i z j e d n a ją  p o m o c  cesa rza .
B y ły  to  o s ta tn ie  n a d z ie je  k ró low e j ,  k tó r e  s ię  n igdy  

i sp e łn ić  nie m ia ły .  U s i ło w a n ia  i in t ry g i  tej k o b ie ty  c h y ­
lącej s ię  do g ro b u ,  b y ły  p o d o b u e  do ja d u ,  k tó ry  k o n a ­
j ą c y  g a d  w y p u sz cza  z_s ieb ie  —  b e z s i ln a  j e g o  t r u c iz n a  

S ślini k u rz  p r z y d ro ż n y ,  n ie s z k o d z ą c  ju ż  n ik om u .  O s ta tn ie  
dn i  je j  ż y c ia  b y ły  c ię ż k ą  k a r ą  z a  p rzesz ło ść .  S p r a w ie ­
d l iw ość  n ie  spełn iła '^  się  u a  niej o d r a z u , g w a ł to w n ie  |  

l a le  się ro z ło ż y ła  n a  d łu g ie  chw ile  m ę b z a n u  i u p o k o  
rżeń .  O n a ,  t a k  n i e g d y ś  b ły s z c z ą c a ,  ta k  lu b ią c a  s ię  ota- 

5 c z ać  w s p a n ia ło ś c ią  k r ó l e w s k ą ,  ta k ic h  d u m n y c h  zam ia -  
ró w  p e łn a  —  te r a z  o d s u n ię ta  od  w p ły w u ,  od  znacze -

> n ia  — u p o k o rz o n a  p ę d z i ł a  d n ie  c iężk ie ,  n iczem  nie ro z ­
j a ś n io n e ,  s a m o t n a ,  z a p o z n a n a ,  z a p o m n ia n a  p ra w ie .  I

\ cze m że  j e s t  k a r a  p o tę ż n a ,  g n io t ą c a  j e d u ć m  u d e rz e n ie m  
z b ro d n ia rz a ,  w o b ec  tej k a ry ,  co s ię  ro z ła m u je  n a  dnie ,  

1 g o d z in y  i m in u ty  p o w o ln y c h  m ę c z a r ń ,  co s ię  w lecze
< k o lo  n ó g  c z ło w ie k a  i pow oli  go  p ę t a ,  co m u  b rz ę c z y  
? n a d  uch em  j a k  k o m a r ,  z an im  ż ą d ło  zap u śc i?  T a k i e  m ę ­

c z a rn ie  m ia ła  J u d y t a ,  m ę c z a rn ie  k ió jące  j ą  co chw ila ,
< co c h w ila  p r z y p o m in a ją c e  s ię  je j  bo le śc ią ,  j a k  o se t  

w b iły  w n o g ę ,  d o tk l iw ie  d a ją c y  s ię  u czuć  p rzy  k a ż d e m  
s tą p n ien iu .  K a ż d a  jej n a d z ie ja  zab ita ,  k a ż d a  d u m a  upo

1 k o r z o n a ,  k a ż d a  r a d o ś ć  i s zczęśc ie  ro z g n iec io n e  —  to 
; b y ły  w ię k s z e  c ie rp ie n ia ,  niż j e d n o r a z o w a  bo le ść ,  c h o ć ­

b y  n a js i ln ie jsza .  T o  w s z y s tk o  p o d g ry z a ło  je j  ży c ie  —  
l n i e p o w o d z e n ia  Z b ig n ie w a  p rz y g n ia ta ły  j ą  c o ra z  b ardz ió j  

do  ziemi, a ż  w re sz c ie  u m a r ła ,  n ie  ż a ło w a n a  od  n ik og o .
N ie  lep szy  k o n ie c  s p o t k a ł  Z b ig n ie w a .  C ią g le  k n u -  

S j ą c  z d r a d y  n a p a d a j a c  z n iep rzy jac ió łm i  n a  g r a n ic e  Pol- 
■ sk i ,  z g in ą ł  w re szc ie  pod  ra z a m i  o b u rz o n e g o  n a ń  ry ce r -
I s t w a ,  czy  też  j a k  inn i m ó w ią :  z r o z k a z u  B o le s ła w a

ta je m n ie  z g ła d z o n y m  zosta ł .
Anlloma.

—

K obiity dramatów Słowackiego.

K S I Ą D Z  M A K E K .

(JUDYTA.) 
s (Dokończenie.)

P rz y p o m in a m y  je s z c z e  r a z ,  że  t a k  k s i ą d z  M arek  ,,ak i 
\ J u d y t a  n ie  d z ia ł a ją  z s ieb ie  i d la  s ieb ie ,  a le  w imieniu

ty c h  d u c h ó w , k tó ry c h  s ą  z n a k ie m  w idom ym . W  d z iew i­
czych  p ie rs iac h  J u d y t y  s ą  z a m k n ię te  d uch y  j zrae la ,  sp o -
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c z y w a j ą  tam  n a js z la c h e tn ie j s z e  u cz uc ia  teg o  ludu  z e sz p e ­
cone  j e d y n ą  n a m ię tn o ś c ią  —  zem stą .  D z iw n ą  m ię s z a n in ę  
b ru d u  i p ię k n y c h  p rz y m io tó w  p rz e d s ta w ia  ten n a ró d - tu -  
lacz .  Z y d  sz a c h ru ją c y  po u licach, r o z g o r ą c z k o w a n y  c hc i­
w o śc ią  p ie n ię d z y ,  j a k ż e  n iep o d o b n y m  do  sieb ie ,  g d y  s ta  
n ie  w b o ż n icy  n a k r y t y  p ła c h t ą  ś w ią t e c z n ą ,  g d y  s ię  m o ­
dli i j ę c z y  p sa lm a m i p od  św ieczn ik iem  s ied rn io ram ien-  
n y m ,  g d y  g rz e b ie  z li tości u m a r ły c h  lub b ied n y m  b r a ­
c iom  sy p ie  j a ł m u ż n ę  i ż e b ra k o w i  m ó w i :  b ra c ie .  D w ie  
n a tu r y ,  d w a  ż y c ia  s ą  w7 tym  n a ro d z ie .  Z e w n ę t r z n ą  łu p i ­
n ę  b ru du ,  z y s k u ,  chc iw ośc i w id z im y  w ojcu J u d y t y  —  
w r a b i n i e , —  o n a ,  z a c h o w a ła  w sob ie  s z lach e tn ie jsz e  r y s y  
sw e g o  n a r o d u ,  jćj o d e z w a n ie  s ię  z a ra z  w  p ie rw sze j 
scen ie  j e s t  n a  w sk ro ś  p rz e s ią k łe  t ę s k n o tą  w y g n a ń c ó w  
i s m u tk ie m  n a ro d u  p o tę p io n e g o  i o d tr ą c o n e g o .

K ie d y  ojciec z b ie r a  m a k a t y  i złoto n a  je j  p o s a g  i 
w e s e le ,  o n a  s t a w ia  m u p rz e d  oczy  b e z o w o cn o ść  tych  
za b ie g ó w  w o b ec  śm ie rc i ,  k tó r a  j ą  c z e k a ,  w ob ec  n ę ­
d z n e g o  p o g rz e b u ,  k tó r y  te b o g a c tw a  uczyni bezuży te -  
cznem i —  n a p rz e c iw  zab ie g o m  d o c z e sn y m  s ta w ia  s m u ­
t n ą  z a g a d k ę  śm ie rc i :

O b w in iesz  innie  w p rz e ś c ie ra d ła ,
Z ło ż y sz  t r u p a  n a  d ra b in ie  —
K a ż e sz  w y n ie ść  m m  z a d n ia ło  —
A ja k  go im  s p o tk a  ciało,
T o  p rz e ż e g n a  s ię  i m in ie  —
A j a k  dziecko ,  to b ęd z ie  p łak a ło ,
Nu, a  j a k  k r u k  —  to z a k ra c z e ,
Nu, a  j a k  p ies  —  to za w y je .  

i z n o w u  d a l e j :
My tu n a  w iek i w y k lęc i ,

J a k  o g ro m n e 'Ip b e ru b in y j
Co w t r u m n a c h  z a m k n ię ty c h  s iedzą .

T e  s ło w a  s ą  j a k b y  u s tęp em  z p sa lm u .  P o te m  w i­
dz im y  też  J u d y t ę  n io s ą c ą  do  k s ię d z a  M a rk a  d ja m e n ty  
i p e r ły  w ofierze dla św ię te j  s p r a w y ,  d la  o b ro n y  k ra ju ,  
k tó ry  je i  ludow i d a l  p rz y tu łe k .  I ta  s a m a  ż y d ó w k a  
po tem  w p u sz c z a  M oska li  do m ias ta .  N ie  mści s ię  o n a  
tu ta j  za  s ie b ie ,  a le  z a  w s z y s tk ie  k r z y w d y  sw e g o  n a ­
ro d u ,  za  j e g o  s p o n ie w ie ra n ie  p rz e z  s z l a c h tę ,  k tó r ą  
n a m  tu ta j  w  d ra m a c ie  K o s a k o w s k i  p r z e d s t a w ia ;  j e s t  
ty lk o  w y k o n a w c z y n ią  sp r a w ie d l iw o ś c i ,  k o n ieez n ćm  n a ­
s t ę p s tw e m  k a r y  za  g rzech .  Z a  w in ę  t a k ic h  K o s a k o ­
w s k ic h  cierpi d u ch  n a ro d u  —  k s ią d z  M arek .  P a s tw ie ­
n ia  s ię  Moskali n a d  n im  u ś m ie rz a ją  z e m s tę  ż y d ó w k i ,  
czu je  . sk ru c h ę  i rz u c a ją c  s ię  do n ó g  k s i ę d z a  w o ła :  
P rz e k ln i j ,  p r z e k l n i j !!!

Z a m ia s t  sp o d z i e w a n e g o  p r z e k le ń s tw a  s ły s z y  z u s t  
k a p ł a n a  s ło w a  p rz e b a c z e n ia :

U p a d n i j  tli n a  k o la n a  
C ó rko ,  n iecha j ci o d p u sz c z ę  —

| A b y ś  b y ła  p ro r o k in ią
] P r z y s z ł ą  m ięd zy  tw o im  ludem ,

J e d n ą  z tych ,  co w k ra ju  j ę c z ą ,
J e d n ą  z t y  g l i , c o  li o ł e  ś ć d z i e l ą .
J e d n ą  z tych ,  co go  w e s e l ą ,
J e d n ą  z tych ,  co w  p rz y s z ło ść  w ierzą .

P rze b a czen ie  k s i ę d z a  to t r iu m f  C h r / .e śe ian izm u  n a d  
s t a ry m  z a k o n e m ;  z e m s tę  ż y d ó w k i  p o k o n y w a  k s ią d z  po-

> t ę g ą  m iłości i robi j ą  p rzez  to a p o s t o ł k ą ,  a b y  p rz e z  
n ią  n a w ró c e n i  s tali gftj? c z ą s t k ą  n a r o d u ,  z n im  w s p ó ł ­
dz ia ła li  i w ^po łc ie rp ie l i ,  „bo  n a  to (m ów i) to czy  s ię  t a

, w o jna ,  a b y  s i lne  d u c h y  boże m ia ły  n a  ziemi o jc z y z n ę “ .
T e n  du ch  C hrzęśc i  ani z mu o b ja w ia ją c y  s ię  p rzez  

k s i ę d z a  M a r k a ,  i n a  w ro g a c h  odno s i  z w y c ię z tw o ,  a  że  
to n a ró d  c iem ny , niesrozumiejący s ło w a  b o żego  i j e g o  
ta jem n icze j  g łę b o k o ś c i ,  w ięc  p r z e m a w ia  do n ich  ze- 
w n ę t rz n e m i  o b ja w a m i  —  cud am i.  W re s z c ie  i ó w  b u tn y  
sz lachc ic  K o s a k o w s k i  zo s ta je  tą  s a m ą  p o t ę g ą  sk ru sz o -

> n y  i w y g n a n y  p rzez  k s i ę d z a  M a r k a ,  w r a c a  p o tem  do 
B a r u ;  a le  j u ż  c a łk ie m  p rzem ien io n y .  N ie sz c z ę ś c ia  k r a ju ,  
u p a d e k  B a ru ,  m ę c z e ń s tw o  ks.  M a rk a ,  ł a m ią  s z la c h e c k ą  
b u ń c z u c z u o ś ć ,  n is z c z ą  s t a re  g rz e c h y  i n a ło g i  w ty m  
z a w a d y ja k u .  I  te n  sz la c h c ic ,  k tó ry  t r z ą s ł  s e jm ik a m i ,  
n ie  w e d łu g  s łu szn ośc i  s p r a w y ,  a le  w e d łu g  osob is tyc l i  
w id o k ó w ,  teu  s z la c h c ic ,  co p s a ,  c h ło p a  i ż y d a  n a  r ó ­
w n i  s t a w i a ł ,  co pil i h u l a ł ,  dz iś  j a k o  szp i ta ln y  s ł u g a  
w sm olnej koszu li  g r z e b ie  z a d ź u m io n y c h , d u m ę  zab ija

( w sob ie  p o k o r ą ,  czuć  ju ż  w nim  b u d z ą c e g o  się  d u c h a  
B ożego. S p e łn ia  s ię  w ięc  to, co p o w ie d z ia ł  o sob ie  ks. 
M a r e k ^ jż e  Dowi ludz ie  w e jd ą  do Po lsk i b r a m ą  j e g o  
d u c h a .  K o s a k o w s k i  n a leż y  ju ż  do  tego  n o w e g o  p o k o ­
l e n i a ,  k tó ry m  j a k o  p o k u ta  za  s t a r e  g r z e c h y  p r z y p a d ło  
g rz e b a ć  u m ar ły c h .  T o te ż  g rz e b ie m y  ich i s a m e  ty lk o  
s t a w ia m y  m ogi ły  od 100 la t  p rzesz ło .

P rz y  tern o d ro d z en iu  d u c h a  ty lko  nie w idz im y  m a- 
, g n a tó w .  M arsz a le k  K ra s iń s k i  z a w c z a s u  w y sz e d ł  z B aru ,  
| a  B ra n e e k i  j e s t  n a  s łu żb ie  m o sk iew sk ie j .

K o s a k o w s k i  i J u d y t a  ludz ie  n a w ró c e n i  p rze z  m i­
łość, u s i łu ją  w y r w a ć  k s i ę d z a  z r ą k  M oskali.  Ż y d ó w k a  

; choć  o c h rz c z o n a  j u ż ,  n ie  m o g ła  je szcz e  p rzem ien ić  do 
c a la  swój n a tu ry ,  c h c e  b ro n ić  k s i ę d z a  po sw o je m u ,  po 
ży d o w sk u ,  —  z em s tą .

; M ias to  dz iś  p o d p a l ę ,
O g ień  w ło żę  po d  szn ita le ,

\ A ż c h o rz y  w y jd ą  z p łom ien i ,
I  o -  k s i ę d z a  b ę d ą  prosić.

A  k ie d y  K o s a k o w s k i  p r z e r a ż o n y  jć j  s t r a s z n y m  po- 
| m y s łem  w o ła :

Co ty  m ó w is z ?  J e z u  C h ry s te  
S z p i ta l  p a l i ć ?
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O n a  z a  ca łe  u sp ra w ie d l iw ie n ie  sw eg o  czyn u  s t a w ia  
s ło w a :  Nn, a  o n i?  W ię c  ich z łość  i p rz e ś la d o w a n ie  m a  
b y ć  w y t łu m a c z e n ie m  je j  p o s tę p o w a n ia .  T ern  s ło w e m  ) 
p o k a z u je  o na ,  że  j e s t  do  k o ń c a  w ie rn ą  w y k o n a w c z y n ią  
d u ch ó w  Iz r a e la ,  k tó ry c h  z a k o n  n ie  u cz y ł  p r z e b a c z a ć .

T u  n a s t ę p u je  s c e n a  p rz e r a ż a ją c a  o k ro p n o ś c ią .  S c e n a  
ta  robi p o d o b n e  w r a ż e n ie  j a k  p ro s e k to r iu m  m e d y c z n e  —  
g d z ie  s p o j r z y s z ,  w sz ę d z ie  k rew ,  r a n y  n ieo s łon io ne  ni- 
c z ć m , o w sz e m  p o d n ie s io n e  i u w y d a tn io n e  z d o k ł a d n o ­
śc ią ,  j a k ą  w id z im y  w  R u b e n s o w s k ic h  n ie k tó ry c h  o b r a ­
zach. S łu c h a jm y  j a k  op isu je  tę  s ce n ę  a d ju t a n t  K re -  
c z e l u ik o w a :

J e n e r a l e 1 
K to ś  p o z a p a la ł  s z p i t a l e ;
B u n tu j ą  s ię  s t a ro w ie rc e  
P rzy  b la s k u  o gn i  c ze rw o n y ch ,
M ó w i ą , żeś  ty  z a ra ż o n y c h  
K a z a ł  w sz p i ta lu  p o d p a l i ć :
S z p i ta l  j a k  o g n is te  se rce  
B i jące  w d y m u  s z a ta n ie ,
J u ż  p ę k ł  i z a c z ą ł  s ię  w a l ić ,
I p o k a z a ł  n a  ta p c z a n ie  
W s k r o ś  p rz e z  o tw o rz o n e  desk i  
T r u p  z ie lo n y  i n ieb iesk i  
W  trw o d z e  o d d a ją c y  d u cha .  —
P o te m  się. ta  z a w ie ru c h a  
S k ie r ,  ogni,  d y m ó w  g o rą c y c h  
I ludz i  u c ie k a ją c y c h
W k o łd ra c h ,  w7 p o k rw a w io n y c h  c h u s tk a c h  
Z e b r a ł a  n a  c z a rn y c h  p u s tk a c h  
P o g o rz a ly c h  K a rm e l i tó w .

........................................................
(w śró d  n ich )  J e d n a  p an ie  Ż ydow ica  

B lad a ,  z ro z p u s z c z o n y m  w ło sem  
J e d n a ,  j a k  c u d o tw o ru ic a ,
W ie d ź m a ,  co się w  o g n iu  pali ,
Ś ró d  tych  r ą k ,  la su  ko ra l i  
O o h y d n y c h ,  ze łzam i w ok u
0  po lsk im  k s ięd zu  p ro r o k u  
K r a k a ła  j a k  k r u k  n a  d a c h u .  —

A w te n c z a s  ż o łd a c tw a  k ro c ie  (
1 ró żn e j  b ron i  m o t ło c h y  
N a p a d ły  n a  c iem ne  lochy,
G d z ie  p o ls k ie g o  k s ię d z a  sk ry to ,
I p rz e d  b ia ły m  K a rm e l i t ą
W e  krwi i czarnych kajdanach  
Popadały  na  kolanach 
S in e  pokazu jąc  s trupy ,
I k rzy czą c ,  źe z a r a z a  je  gon i —

K ie d y  a d ju t a n t  t,o o p o w ia d a ,  o d k r y w a  się  s k r z y d ło  ) 
n am io tu  i p rz e z  ten  o tw ó r  p o k a z u je  s ię  p lac  p e łen  żoł- 
n i e r s t w a ,  c h o ry ch  szp i ta ln y ch .  N ie k tó rz y  le ż ą  p r a w ie

n a d z y  na t a p c z a n a c h , t ru p o m  pod ob n i .  W ś ro d k u  mo- 
tłochu  n a  ru s z to w a n iu  z łó ż ek  s z p i ta ln y c h  stoi k s ią d z  
M a r e k  z k r z y ż e m ,  w p o d a r ty m  i p o k rw a w io n y m  h a b i­
cie.  —  J e s t  to  w ięce j  o b ra z o w o  j a k  d r a m a ty c z n i e ;  a le  
j a k  p o w ied z ia łe m  w y ż ć j , S ło w a c k i  z z a s a d y  T o w ian i-  
z m u  z a n ie d b y w a ł  f o r m ę ,  sz ło  m u ty lk o  o w y p o w ie d z e ­
n ie  p ra w d ,  na  k tó ry c h  m ia l  s ię  o p rz e ć  n o w y  p o rz ąd ek .  
T e  p r a w d y  w y p o w i a d a  n a m  w  s t re sz czen iu  k s i ą d z  M a ­
r e k  p rz y  k oń cu  d ra m a tu  :

P a n  n ieb io sów  (m ó w i on) p r a g n i e ,
A by  tu b y ły  d w ie  m o c e :
J e d n a ,  k tó r a  c i a ł e m  n a g n i e ,
D ru g a ,  co d u c h e m  podn ies ie .

C a ły  d r a m a t  by ł  w a l k ą  tych  dw ó c h  sił —  zw y c ię z  
tw o  je s z c z e  nie p e w n e ,  bo „ p r a w o  d u c h a " je s z c z e  n ie  
p a n u je  ś w ia tu ,  j a k  k s i ą d z  p o w i a d a :

A to j e s z c z e  w ie lk a  s k r y to ś ć  
U ludzi —  to d u c h a  p ra w o ,
N ie g ło s z o n e  n a  a m b o n a c h ,
P a t r j o t y z m e m  i s ł a w ą  
Z l u d z k i c h  s e r c  c z a s e m  d o b y t e .

A b y  to  p r a w o  z w y c i ę ż y ł o , p o t r z e b a  p o św ię c e n ia ,  
p o t r z e b a  d ać  „ d u sz ę  za  d u s z ę " ,  j a k  to C h ry s tu s  u c zy ­
nił.  K s ią d z  M arek  idz ie  za  ty m  w z o re m ,  d la  z n iw e c z e ­
n ia  m śc iw e g o  cz y n u  J u d y t y ,  o f iaru je  s ię  P a n u  sam  
u m r z e ć ,  by łe  inn i byli u r a t o w a n i  i u w ie rzy l i  w  p o tę g ę  
B o żeg o  d u c h a  —  z a ra z ę  j a k  s z t a n d a r  s iny  zd e jm u je  
z m ia s t a  i idz ie  z n ią  do  B o g a ,  czyli m ó w ią c  p r o z ą :  
u m ie ra .  —  J u d y t a  z g in ę ł a  w p ło m ien iach .  —  J e d n a  
ty lk o  i d e a ,  k tó ró j  oni byli p rz e d s ta w ic ie la m i ,  nie gin ie ,  
a le  z w y c ię ż a :  c i a ł o  n a g i n a  s i ę  p r z e d  d u c h e m .

N ie  m o ż n a  m ie rz y ć  te g o  d r a m a tu  m ia rą  z w y k ł ą ;  
j a k o  d r a m a t  n ie w y t r z y m a łb y  n a w e t  su ro w ej  k ry ty k i ,  
a le  z a jm u je  on n a s  pod  ty m  w zg lę d e m ,  że j e s t  w y z n a ­
n iem  re l ig i jn o -p o l i ty c z n e m  poe ty .  O w a  P o l s k a ,  m a ją c a  
s ię  n a ro d z ić  z d u c h a ,  b y ł a  s t e rn ic z ą  g w i a z d ą , k u  k tó ­
rej k ie r o w a ły  s ię  n a tc h n ie n ia  n a s z y c h  p o e tó w . „ S e n  C e ­
z a r y " ,  „ P r z e d ś w i t " ,  „ R e s u r e c t u r i s “ s ą  d z ie ć m i tej idei. 
A u to r  „O jcz e  n a s z " ,  u s i ło w a ł  n a w e t  u ją ć  tę  id e ę  w s y ­
s tem  filozoficzny i rozu m o w o  j ą  u d o w o d n ić .

J a k o  d o p e łn ien ie  k s i ę d z a  M a rk a ,  a  b a rd z ie j  j e s z c z e  
j a k o  d o w ó d ,  j a k  te m is ty c z n e  z a c i e k a n ia  w p ro w a d z i ły  
p o e tę  w  św ia t  z łu d z e ń ,  c z a r ó w ,  p r o r o c tw ,  w k tó ry ch  
c o ra z  w ięce j  b r a k  s ło neczn e j  j a s n o ś c i  —  p o s łu ż y ć  nam  
m o ż e  „ S r e b r n y  sen  S a lo m e i" ,  k tó r y m  z a k o ń c z y m y  n i­
n ie j s z ą  ro z p r a w k ę .



S E N  S R E B R N Y  S A L O M E I.

( S A L O M E A  - -  K S I Ę Ż N I C Z K A . )

J a k k o l w i e k  d r a m a t  nosi  ty tu ł  „ S e n  S a lo m e i" ,  to j e ­
d n a k  nie ty le  ten  sen , ile racze j  p ro r o c tw a  W c rn y c h o r y  
s ą  g łó w n ą  o s i ą ,  oko ło  k tó re j  o b ra c a  s ię  c a ła  rzecz  
d r a m a t u .

S t a r y  w id u n  W e rn y l io r a  p rz e p o w ie d z ia ł  k s iężn iczce  
W is z n io w ie c k ić j , k ie d y  je szcz e  d z ie c k ie m  b y ł a ,  d z iw n ą  
p rz y s z ło ś ć ,  n a  p o zó r  n ie p r a w d o p o d o b n ą :  że  ś lub je j  o d ­
b ę d z ie  „Się w d z ie ń  zg u b n y  d la  lud u  ru s k ieg o ,  że w ios-  
c z a n ą  u licą  p rzy le c i  ry ce rz  ś w ie c ą c y  m ie cza  b ły s k a w ic ą  
i z la su  w y jd z ie  d z iad  s t a ry  ze ś lu b n y m  d la  niej p o ­
d a ru n k ie m .  D a le j :  że  jój w e se ln y m  g o d o m  p rz y ś w ie c a ć  
będz ie  ż y w a  ś w i e c a ,  k tó r a  t r z y m a ć  b ęd z ie  w  rę c e  
je j  p ie r śc ie ń  za rę c z y n o w y ,  że ten  p ie r śc ie ń  w ra z  z zw ę- 
g l a ł ą  r ę k ą  u p a d n ie  n a  z iem ię ,  a  przy n ies ie  go jć j  „ F r a n -  
c i s z k a n  k r w a w y ,  p a se m  krw i s ię  p r z e w ią z a w s z y  —  n io ­
s ą c  p ie r ś c ie ń  je s z c z e  k r w a w s z y " .  K s ię ż n ic z k a  k o ły s a n a  
n ie r a z  n a  sen  tem i d u m a m i  s t a r e g o  d z i a d a ,  z cza sem  
u w ie r z y ł a  w  n ie ,  u w ie r z y ł a ;  że  „ ś w i a t  j e s t  z d u c h a m i 
z g o d n y " —  i n ie raz  z a c h o d z i  m y ś lam i  w  ten c iem ny  
ś w ia t  d u c h ó w ;  ale  to ty lk o  w ted y ,  g d y  j e s t  sa m a .  Bo 
w o b e c  ludzi p r z e d s ta w ia  się ty lk o  j a k o  e k s c e n t ry c z n a ,  
d o w c ip n a ,  u p o rn a  d z ie w c z y n a ,  .coś p o d o b n e g o  do  ow y ch  
n ie u ja rz m io n y c h ,  dz ik ich  k o b ie t  w  k o m e d ja c h  S z e k s p i ra .  
J e s t  to  d u s z a  w ieczn ie  n ie s p o k o jn a ,  n ie za d o w o ln io n a ,  
m ie n ią c a  s ię  w  k o lo ra c h  a  n ig d y  n ie o d s ła n ia ją c a  s ię  
p r z e d  o k iem  lu d z k ić m  w zu p e łn ośc i  — d u s z a  p e łn a  
o g n is ty c h  m y ś l i ,  k tó r y c h  „ z d a w k o w ą  m o n e tą  —  j e s t  
d o w c ip  g r y z ą c y " .  R e g im e n ta r z ,  u k tó r e g o  b aw i  k s ięż  
n ic z k a  po śm ierc i  rod z icó w ,  ta k  j a  p r z e d s ta w ia  S a w i e -

P a n -B ó g  o b d a rz y ł  j ą  z d ro w iem  
I  d o w c in e m  —  w ięc  j e s t  h a r d a ;
J a k o  a la b a s t r y  tw a r d a  
N ie  p ro ś  o n ic ,  bo s ię  s łow y  
J a k  w ę ż y k  m a ły  w y m y k a ,
I  nie w d a w a j  s ię  wr ro zm o w y ,
B ó zapo inn is ' ,  z n ią  ję z y k a .
1 n ie  m ów  z n ią  o m iło śc i ,
Bo d o ś w ia d c z y s z  z n ią  t r u d n o ś c i ,
B o łów  g ło w y ,  sn ó w  g o rą c y c h ,
1 tak ich  febe r  t r z ę s ą c y c h ,
Z e  św ia t  p rzek ln ie sz .

A  j e d n a k  ta  d z ik a ,  n ie p o s k ro m io n a  k s i ę ż n ic z k a  r o ­
b i ą c a  so b ie  s t r a s z n ą  ig r a s z k ę  z ludzk ich  se rc  i s e n t y ­
m e n tó w ,  b y ła  raz  p o tu ln ą  j a k  k o t k a ,  u le g łą  j a k  b a r a ­
n e k  woli i chęciom  . je d n e g o  cz ło w ie k a .  B yło  to  w c z a ­
sie  jć j  p o b y tu  u c io tk i ,  n ie  d a le k o  m ie js c ,  w  k tó ry c h
S a w a  b ro n i ł  o d w ro tu  P u ław sk ic h .  W czas ie  b i tw y  S a w a  
z o s ta ł  r a n n y  —  w te d y  w o b a w ie  o los b i tw y , k a z a ł  się

!
 w ło ż y ć  do  ż y d o w sk ie j  k o ły s k i ,  k o ły s k ę  z aw ie s ić  m ię ­

d z y  d w o m a  r u m a k a m i  i p r o w a d z i ć 1 s ię  w ś ró d  żo łn ie rzy  
j a k  s z t a n d a r  k r w a w y  i z a g rz e w a ł  sw oich  do  zw y e ięz tw a .  
K ie d y  go  p o te m  ’ z po la  b i tw y  zaw iez ion o  w  tej k o ły sc e  
n a  pól n ie ż y w e g o  do m ie s z k a n ia  ciotki k s iężn iczk i ,  o n a  

■, p o tu ln a ,  u le g ła  c h o d z i ła  k o ło  n iego , p ie lę g n u ją c  go  t r o ­
sk l iw ie  —  a  w- k oń cu  i ś lub  w-z ię ła  z nim  -.sekretnie.

I J e d n a k  z a ra z  po ś lub ie  w rac a  jej u sp o so b ie n ie  k a p r y ś n e ,  
p r z e k o r n e  —  nie  chce  z n a ć  S a w y ,  d o p ó k i  je j  nie u d o ­
w o dn i  , że on sz lachcic ,  —  d o p ó k i  n ie  s p e łn ią  s ię  p r z e ­
p o w ie d n ie  W e r n y k o r y  o k r w a w y m  p ie r śc io n k u  i o F ra n -  

\ c iszkan ie .
T o  w s z y s t k o ,  com  d o tą d  p o w ie d z ia ł ,  ij. p rz e p o w ie -  

; d n ie  : ś lub  sekre tny ' ,  s t a ły  się p o za  ra m a m i  d ra m a tu ,  
d o w ia d u je m y  się  o tem  z o p o w ia d a ń .  D r a m a t  sa m  roz- 
p o cz j  n a  s ię  w  d o m u  r e g im e u ta r z a  w e po ce  b u n tó w  ck łop-  

J sldch.
! P e g im e n ta r z  n ie  w ied ząc ,  n ic  o ta jn e m  m a łżeń s tw ie  

k s ię ż n ic z k i ,  s w a ta  j ą  ko n ie cz n ie  ze sw o im  sy n e m  L eo- 
1 n e m  i d a je  jć j  w  j e g o  im ien iu  z a rę c z y n o w y  p ie r ś c io n e k  
| z k rw a w n ik ie m ,  n a  k tó r y m  w y rż n ię ty  ś. F ra n c i s z e k .  Ó w  

p ie r śc ie ń  to  p o c z ą te k  s p r a w d z a j ą c y c h  s ię  p ro ro c tw  W e r ­
n y k o ry .

K s ię ż n ic z k a  ż a r ta m i  w y m ija ją c  s t a n o w c z ą  od p o  
l w ie d ź ,  p rz y jm u je  p ie rśc ie ń  z r ą k  r e g im a n ta r z a  n a  to 

ty lk o ,  a b y  g o  d a ć  sw oje j  s łużeb ne j  do  w y m ie n ie n ia  go 
n a  p ro s ty ,  ch ło p sk i  g ła d k i  p ie r ś c io n e k ;  j e s t  to n ib y  
sy m b o liczn e  w y z n a n ie ,  że  p rz e n io s ła  S a w ę  k o z a k a  n a d  

! sz la c h e c k ie g o  sy na .  P o z b y w a ją c  s ię  k r w a w n i k a  z s y ­
g n e te m ,  k s i ę ż n ic z k a  m a  t a k ż e  n a  m yś li  p ro ro c tw o  W e r -  
n y h o ry  i c i e k a w a ,  k to  je j  ów  p ie r śc ie ń  odnies ie .  P icr-  

| śc ień  ów  r z e c z y ' ,  iście  g in ie ,  p o rw a ł  go  z r ą k  s lu żeb u ć j  
k o z a k  S e m e n k o ,  b ę d ą c y  w s łużb ie  u r e g im e u ta rz a .  J e s t  

; to ten  s a m  k o z a k  k tó r y  j e s t  g ło w ą  b u n tu  c h ło p s tw a  
| w  tych  o ko licach  pod  im ien iem  T y m e n k i .  —  R e g im e u -  
1 t a r z  an i s ię  d o m y ś la  j a k ą  g a d z in ę  m a  po d  bok iem , Se- 

m e n k o  pó ł k o z a k a ,  pół cza r ta ,  syn  u b o g iego  p o p a  z z a -  
S c lieen iam i h e tm a ń s k ie j  b u ła w y ,  j a k o  s łu g a  re g i i i ie n t a rn a
< j e s t  p a n e m  w s z y s tk ic h  ta jem n ic  i p la n ó w  sz lac h ty  w o -  
’ ju ją c ć j  p rzec iw  chłopstwm i n ie raz  u ż y w a  p ieczęc i  re- 
> g in ie n ta r sk ić j  do  sw oich  p lan ó w . I je s z c z e  je d n o  t r z y m a  
i g o  n a  d w o rz e  m a g n a t a ,  ch oć  m u tam  d liszno  —  trzy
< m a j ą  go  t u r k u s o w e  oczy S a lu s i ,  có rk i  s z lach c ic a  G r u ­

sz c zy ń sk ieg o .  S e m e n k o  o ile nie c ie rp i o jca  za  j e g o  
u c is k ,  p a s tw ie n ie  s ię  n a d  c h ło p a m i ,  o ty le  p r z e p a d a

‘ z m iłości za  c ó rk ą .

Oj z a  tę  j e d n ę  d z iew cz y n ę ,
G d y b y  s łow o  m iłe  r z e k ł a ,
S k o c z y w b y  j a k  c z a r t  do p iek lą ,
W y  r e z a łb y  d w o r  . p an y .

A le  S a lu s ia  z a k o c h a n a  w s y n u  r e g i in e n t a r z a  L eo n ie ,  
n ie  u w a ż a  c h ło p s k ic h  oezów , co s ię  do mój m i ło śc ią



palą- O n a  w o g ro d z ie  w k s ię ż y c o w y c h  n o c a c h  w y c z e ­
ku je  tę s k n ie  sw e g o  lu b eg o ,  k tó r e g o  ju ż  te n  s to s u n e k  
p o c z y n a  nudz ić .  N a j e d n e j  tak ie j  s c h a d z c e  S a lo m e a  
o p o w ia d a  m u  sw ój s e n , od  k tó r e g o  d r a m a t  c a ły  w z ią ł  
n a z w a n i e :

D w a  ty g o d n ie  te m u  —  śn ie  j a ,
Ż e  m a t k a  m o ja  mi k a ż e ,
A b y m  j a  11 d o b ro d z ie ja  
G ru szczy n iec ,  tw o je g o  ta ty  
P ro s i ła  d la  nićj o k o n ie ,
Bo j ą  c z łe k  j a k i ś  b r o d a t y  
Ś c ig a ,  s t r a s z y ,  c h w y ta  w  d ło n ie  
I  —  r z e k ła  to  n a jw y ra ź n ie j ,
J a k b y  p rz e s t r a c h e m  w z d r y g u ię l a  —
Je że l i  s ię S a lu s ia  zb łaźu i,
A p ro ś b y  tej n ie  s p a m ię t a ,
T o  b ę d ę  z dz iećm i z a rż n ię ta .

S a lu s ia  m im o to n ik o m u  nie z w ie rz y ła  s ię  z ty m  
s n e m ,  bo n a jp rz ó d  w s ty d  je j  było  p rz y z n a w a ć  s ię  do 
w ia ry  w sn y  i m a ry ,  a  p o w tó re  i b a ł a  s ię  m a tk i .

M y ś lę ,  j a k  tu n a s  o d w ie d z i  
M a tk a ,  a  s p o j rz y  mi w  oczy ,
T o  mi ru m ie n ie c  w y sk o c z y .

O n a  p e w n ie  n ic  n ie  pow ie ,
Ale sp o j rz y  n a  m n ie  s r o g o ,
W z r o k  j a k  n óż  w  se r c u  o b ró c i ,
Z a d a  mi boleśc i k ro c i e ,
Z a c z n ie  coś  g a d a ć  o c n o c ie ,
Z g o rs u  mi ró ż ę  w y rzuc i ,
K a ż e  w ło sy  p le ść  i n a c z e j ,
R o b o tę  n a  d z ień  w y z n a c z y ,
I b ę d z ie  p a t r z a ł a  z bo ku  
N a  łz y  k r ę c ą c e  s ię  w  ok u .
A j a  —  o Je z u  k o c h a n y ,
Nie b ę d ę  ju ż  do a l t a n y  
M o g ła  b ie g a ć  n o c n ą  d o b ą ,
Ani s ię  w id y w a ć  z to b ą .

S n u  ta k ż e  n ie  w y ja w i ła  n ik o m u  d la  t e g o ,  ż e  s ię  
w s ty d z i ła  s w ć j  u bo g ie j  ro d z in y ,  i n ie  c h c ia ła  jć j  w id z ieć
n a  d w o rz e  m a g n a c k im ,  w s ty d z i ł a  się ślepćj b a b k i ,  k tó r a
ch ło p sk im  m ó w i ję z y k ie m .

P °  dw óch  ty g o d n ia c h  sen  o m a tc e  s ię  p o w tó rzy ł ,  
ty lk o  inaczćj n ieco :

Ś n i ł a  mi s ię  g d z ie ś  w  p u s tk o w iu ,
P o tem  tu —  c a ła  w o ło w iu ,
T w o ło w ia n e j  sp ó d n ic y ,
N ib y  z p e r ło w e j  m ac icy ,
Z  j e d n e j  p e r ły  b y ł a  ca ła ,

j A  tw a r z  z w ię d ła  i s c h o rz a ła
\ T a k ż e  k o lo ru  o łó w k a ,

B y ła  ju ż  j a k  t r u p ia  g łó w k a  
; N a  k rz y ż u  w y ry s o w a n a .
| T u  s z ła  p an ie ,  tu  —  tą  s t e c k ą  —

A  ja w tej róży schow ana,
<; D r ż ą c a ,  j a k  m a le ń k ie  d z ie c k o ,

K tó re  s ię  p r z e s t r a s z y  d z i a d a ,  
i Co g łó w k ę  z liści w y s a d z ę ,
| A  u j r z ę ,  że  o n a  b la d a
\ Id z ie  —  to c h o w a m  s ię  w c iern ie ,
s O c z y m a  za  n ią  p r o w a d z ę
' Z z ię b ła  i b la d a  n ie z m ie r n ie ,

C ie rn ia m i c a ła  p o k łu ta .

L e o n , k tó r e g o  ta  c a la  sp o w ie d ź  u w iedz ion ć j  d z ie ­
li w c z y n y  n u dz i  i j e s t  m u  s ro g im  w y rz u te m ,  a b y  s ię  zbyć, 
| t łó m a c z y  je j  znacz en ie  snu  b o g a c tw e m :

I; S r e b r n y  sen  b o g a c tw o  w róży ,
\ A że s ię  c h o w a ła ś  w  róży ,
s T o  d o b rz e  —  p isan o  w  g ó rze ,

Ż e  w  tw e m  życiu  b ę d ą  róże .

< SALOMEA.

I c i e r n ie ?  —

l LEON.

ł  c ie rn ie  b ę d ą .

J e s t  to  t ło m ac zen ie  rz u c o n e  od n ie c h c e n ia ,  a  j e d n a k  
s on o  s ię  p o te m  s p r a w d z a .  Ale  n ie  u p rz e d z a jm y  w y -  
? p a d k ó w .

L e o n a ,  j a k  p o w ie d z ie l iśm y  n u dz i  S a lu s ia ,  c h c ia łb y  
j s ię  jć j  p o z b y ć  w j a k i b ą d ź  sp o só b ,  n a m a w ia  w ię c  s łu g ę  
f sw e g o ,  o w e g o  S e m e n k ę ,  a b y  j ą  sob ie  w z ią ł  z a  ż o n ę  —  
; a  że  S a lu s ia  n a  to b y  n ie  p r z y s t a ł a ,  w ięc  u ż y w a  p od -  
\ s tę p u ,  i p rz e d  n a m ó w io n y m  k s ię d z e m  b ie rz e  z n ią  t a k  
1 z w a n y  „ m a lo w a n y  ś lu b “ w  im ien iu  S em e n k i .

K ie d y  sy n  r e g i m e n t a r s k i  t a k  bezcześc i  c ó r k ę  G ru -  
s s z c z y ń s k ie g o  —  on ty m c z a se m  u p ę d z a  s ię  p o  l a s a c h  
| z a  z b u n to w a n e m  ch ło p s tw em - W ś r ó d  tć j p o g o n i  t ra f ia  
| n a  fu to r  W e rn y h o r y .  S t a r y  d z iad  b u je  m u  p rz e p o w ie -  
| d n ie ,  z k tó r y c h  G ru sz c z y ń sk i  s ię  śm ie je  i le k c e w a ż ą c o  

p is ze  o n ieb  w  ra p o rc ie  do  r e g i m e n t a r z a :

| S a m  z a ś  s t a rz e c  w  j a m ie  siedzi
< Spokojnie i rzeczy śnione
\ Pełne szumu i zamętu

Rozpowiada bez talentu 
\ M ieszanym chłopskim językiem .
| P ló t ł  m i ......................................................

Ż e  mi ż o n k a  m o ja  s p r u ła  
j K a f ta n ik  d a w n o  zac zę ty ,



Ż e  co do  runie, b ę d ę  w z ię ty
P rz e z  d w ie  c h o rą g ie w k i  w  step ie ,  \
Ż e  p róez  g ło w y  b ę d ę  ca ły
W g rob ie .  N a  te p r z e p o w ie d n ie
S p o g lą d a m  j a k o  ria b red n ie .  ?

T y m c z p se m  te b re d n ie  s p r a w d z a j ą  się z n a jw ię k s z ą  
d o k ła d n o ś c ią .  S e n ie u k o  m a ją c  sob ie  p o w ie rz o n e  od  re -  j 
g im e n ta r z a  p is an ie  in s t ru k cy j  d la  G ru sz c z y ń sk ie g o ,  w pro-  > 
w a d z a  go w z a s a d z k ę .  Po tem  n a p a d a  dom  j e g i J f l  w y 
r z y n a  ca la  ro d z in ę  i główdd d z ia te k  z a tk n i ę te  n a  pi- . 
k ach  k a ż e  n ieść  p rz e c iw  w o js k o m ,  k tó ry m  d o w o d z i  ? 
G ru szcz y ń sk i .  S ta r z e c  po ti lad ł  n a  ten  w idok ,  idz ie  m ię-  i 
d zy  k o z a c t w o , by  w y p ro s ić  sob ie  te g łó w k i  dz iec ęce  | 
d la  uczc iw eg o  p og rze b u .  K o z a c tw o  za  w a r u n e k  d a je  , 
p o d d a n ie  s ię  k u sa ry i  i p o d p r o w a d z a  s t a re g o  sz la chc ica  
ku  w o jsk u ,  b y  w y d a ł  k o m e n d ę .  G ru sz c z y ń sk i  z d ra d z ić  
n ie  c h c e ,  n a w e t  z miłości d la  sw y ch  d z ia te k  i z pod 
s ie k ie r  h a jd a m a c k ic h  w o la  do  sw e g o  r y c e r s t w a : 1' j, M o ­
ści p a n o w ie ,  za  o jczy z n ę  g in ą ć  —  j a  t r u p “ . R e g im en -  | 
t a r z  d o w ia d u je  s ię  o tej s t r a sz n e j  k a ta s t ro f ie  i ró w n o-  s 
cześu ie  o zn ik n ięc iu  Salus i ,  o je j  u w ie d zen iu  p rzez  Le- < 
o n a  o w zięc iu  sy n a  w n iew o lę  przez h a jd a m a k ó w .  
T o  go  p o ru s z a  do w y s tą p i e n ia  w  pole.

„ T e g o  tr z eb a ,  aż  sz lach c ic  s ię  ru s z y  “ .

m ów i S a w a  p a t r z ą c  n a  r e g im e n ta rz a  d o s ia d a ją c e g o  
k o n ia .  i

K o n iec  a k tu  t rz ec ieg o  i ca ły  a k t  c z w a r ty  o d b y w a  1 
s ię  w o k o p a c h  h a jd a m a c k ie j  czerni ,  w ś ró d  k tó r y c h  wi-  ̂
d z h u y  p o jm a n e g o  G ru szczyńsk iego^*  L e o n a  i ó ib l a k n n ą  
S a lu s ię ,  j a k o  żon ę  T y m e n k i  ^ k t ó r ą  śm ie rć  ty lk o  ra tu je  
od  u c isk ó w  ro z n a m ię tn io n e g o  k o z a k a .  G ru sz c z y ń sk i  z a ­
b ity  p rzez  k o z a k ó w .  D u ch  j e g o  p o k a z u je  się n a  w a ­
ła c h  p o lsk ieg o  obozu  i z a g r z e w a  do  z w y c ięz tw a .  R cgi-  
m e n ta r z  n a p a d a  n a  obóz  k o zack i ,  zw y c ięża  i T y m e n k ę  
w ra z  z in n y m i b ie r z e  w  n iew olę .  S t r a s z n ą  j e s t  z e m s ta  
re g im e n ta r z a  —  k a ż e  k o z a k ó w  ćw ier tow ae^  d o w ó d ^ ć ę  
za ś  ich obw inąć ,  w s ł o m ę ,  o b lać  sm o łą  i zap a l ić  od  
w ierzchu .  Jest, to o w a  ż j  w a  św ieca ,  o k tó rć j  p ro ro c z y ł  
W c rn y c h o ra .  S a w a  w r a c a ją c y  z w y p r a w y  w id ząc  tę  
św ie cę  ż y w ą  lec ą cą  k u  n ie m u ,  chce  cięc iem  p a ła s z a  
p rz ec iąć  jćj m ę k i ; a le  z a m ia s t  g ło w y  ty lk o  ręce  o d ­
cina .  W te d y  z ja w ia  s ię  j a k i ś  c z ło w ie k  w  ub io rze  F r a n ­
c is zk am i ■ - j e s t  to to w a rz y s z  G ru s z c z y ń s k ie g o ,  k tó r y  
po  s t ra sz n y c h  w y p a d k a c h  p rz y w d z ia ł  su k n ię  z a k o n n ą .  
T e n  z n a la z łs z y  po d ro d z e  z w ę g la łe  rę c e  S e m e n k i  i wi- ? 
d z ą c  n a  j e d n y m  p a lcu  s y g n e t  z k rw a w n ik ie m ,  zd e jm u je  
go  i o d no s i  ks iężn iczce .  W  k o ń c u  z ja w ia  s ię  sarn W e r -  j 
n y c h o ra L  rozb i ja  l i r ę ,  co g r a ł a  d u m y  k o za cze  i j a k o  
p o d a r u n e k  ś lu bn y ,  o f iaru je  k s iężn iczc e  d o k u m e n ta ,  u d o ­
w a d n ia ją c e  sz la ch e c tw o  S a w y  i w r a c a ją c e  mu je g o  ro- <; 
d o w e  n a z w is k o :  C a linsk i.  J e s z c z e  j c d n ć j  rze czy  po- 
t r z e b a :  t rup ie j  d ru ż k i ,  T ta s ię  z jaw ia ,  j e s t  n ią  S a lu s ia .  j

Ś m ie rć  je j  b y ła  ty lko  p o z o rn ą  —  s io s try  S e m e n k  z l i ­
tości n a d  n ią  d a ły  jćj le k ó w  u s y p ia ją c y c h  j ą  n a  śm ie rć  
p o z o rn ą  T e r a z  o d n o s z ą  j ą  ż y w ą ,  p ro s z ą c  w z a m ia n  o 
cia ło  sw eg o  b r a t a ,  by jc  m o g ły  uczc iw ie  p og rze b a ć .  
L e o n  dla  p r z e b ła g a n ia  c ien ia  G ru s z c z y ń s k ie g o  i z m a ­
za n ia  sw ej w in y  żeni s ię  z t ą  z g ro b u  w r a c a j ą c ą  k o ­
ch a n k ą .

'O to  j e s t  ireśó  d ra m a tu .  U m y ś ln ie  p o d a łe m  j ą  w  t a ­
k ich  sz c z e g ó ła c h ,  n iby  n i tk ę  p rz e w o d n ią  d la  c zy te ln i ­
czek . W  d ra m a c ie  bow iem  ta  t r e ść  w ystępu ję ,  b a rd z o  
n ie ja sn o  i z a g m a tw a n ie ,  z a k r y w a  j ą  m n ó s tw o  p o e t y ­
czn ych  o z d ó b ,  d łu g ic h  o p o w ia d a ń  i ro z r z u c o n y c h  scen.

J a k  w idz im y  w różb y ,  d u chy ,  sny ,  p rz e c z u c ia  g r a j ą  
tu ta j  g łó w n ą  ro lę ,  c a ła  a k c ja  d r a m a tu  zm ie rza  do tego ,  
a b y  u d o w o d n ić ,  że t e - n a d p r z y r o d z o n e  sjly i z ja w is k a  
m e  są  u ro jo n ą  m a r ą ,  że w7 z g a d k o w y e h  i n ie ja sn y c h  
p ro ro c tw a c h  tk w i  rzeo zy w is ta  p ra w d a .  P o e ta  j e s t  tu ta j  
k o n s e k w e n tn y  w p rz e k o n a n ia c h ,  k tó ry m  się  o d d a l  c a ły  
p rz y  koń cu  życia .  U w ie rz y w s z y  w7 p o tęg ę  d u c h a ,  m usi 
w ie rz y ć  w o b ja w ie n ia  s ię  teg o  d u c h a  p rz e z  ludzi i n a ­
tu rę .  W sz m e ra c h  d rz e w  s lyc ljać  w e s tc h n ie n ia  u m a r ­
ły c h ,  w woni k w ia tó w  z ap ach  k rw i  c ze rw o n e j .  Ryl to 
o b łęd  j e g o ,  ale o b łęd  w zn ios ły  i p o e ty c z n y ,  k tó r y  p o ­
e tę  w p o jęc iach  zbliżył do w y o b ra ż e ń  Ind ow ych . R ozu­
m ie  s ię  że tam  gdz-je sz io  o w a lk i  i p o tęg i  du ch ó w , 
m a ło  z w ra c a n o  u w a g i  n a  u w y d a tn ie n ie  c h a r a k t e r ó w  
ludzk ich .  L u d z ie  s t a ją  s ię  w e w sz y s tk ich  u tw o rą c h  S ło ­
w a c k ie g o  p is a n y c h  pod  w p ły w e m  to w ia n iz m u ,  m ary jo -  
n e tk a in i ,  k tó rem i p o ru s z a ją  n iew id z ia ln e  d uch y .  T o ż  i
0 c h a r a k t e r a c h  k o b iecy c h  n ie  w ie le  s ię  d a  pow ied z ie ć .  
Przecież, m im o to dość  w y r a ź n ie , r y s u j ą  s ię  o n e  n a  tćm 
s t r a s z n e m  tle o g n ia  i k r w i ,  z a w ie ru c h y  d \  m ó w  i isk ie r .  
K s ię ż n ic z k a  ro z p ie sz c z o n e  d z ieck o  m a g n a c k i e , m a ją c  
f a n t a z ją  ro z k o ł y s a n ą  d iun am i u k r a i ń s k i m i . ,  j e s t  p e łn a  
ja k i c h ś  d z iw a c z n y c h ,  n ieo k re ś lo n y c h  z a c h c e ń , d z ik ich  
p o p ę d ó w  —  v8zuć  w je j  ż y łac h  b i j ą c ą  krew  k o z a e z ą ,  
czuć  to  w tej sk łon no śc i  do ry c e r s k ie g o  Ś a w y ,  w tych  
ż a r c ik a c h  u sz c z y p l iw y c h ,  k tó rem i  k lu je  r e g im e n ta r z a .  
J e j  d o w c ip y  i s a rk a z m ,  to s k ó ra  je ż a ,  k tó r ą  p r z y k r y w a
1 o s ła n ia  sw o ją  d u s z ę ,  to b r o ń ,  któ,rą w a lczy .  S a lu s ia  
zno w u  słoi b e z b r o n n a ,  O d s ł a n i a j ą c a  s ię  c a ła  w miłości 
i o d d a ją c a  się t e mu ,  k tó r e g o  k och a .  S k u te k  p o k a z a ł ,  
k tó r a  z nich le p s z ą  d r o g ę  o b ra ła .  P ie r w s z a  m a l t r e tu je  
in ny ch ,  d r u g a  sa m a  cierpi,  lubo  n a  c ie rp ie n ia  te  z a s łu  
ż y ł a ,  z a p o m in a ją c  z m iłośc i d la  L e o n a  M m iłośc i d la  
m a tk i  rod z iny .

Z a w s z e  to  j e d u a k  s ą  c h a ra k t e ry  m im o c h o d e m  s c h w y ­
cone, n ie d b a le  n a ry s o w a n e .  K o b ie ty ,  m i łość  —  te  rzecz.y, 
co dawmiej w y p e łn ia ły  c a ły  p ra w ie  p r o g r a m  ż y c ia  p o ­
ety , t e r a z  m a ło  w a ż y ły  w o b e c  p o w a ż n y c h  ro z m y ś la ń ,  
k tó ry m  się o d d a w a ł  du ch  p o e ty ,  to n ą c y  w m is ty c y z m ie .  
D la  t a k ie g o  u sp o s o b ie n ia  d o b rze  n a d a w a ł  s ię  W e rn y  
h ora .  W e r n y h o r a  g ło ś n y  w ró ż b i ta  u k r a i ń s k i ,  j e s t  tu 
w y ra z e m  o b łę d u  re l ig i jn ego ,  i w ia ry  p o e ty  w ś w ia t  d u ­



chów —  ou m u  sig n a d a w a ł  d o b rz e  do j e g o  n ie z m y -  i 
s łowego w z r o k u ,  a  p r z e d s ta w i ł  go  nam  n ieco inaczć j ,  
niż to uczyn ił  C z a jk o w s k i  w  sw o je j  pow ieśc i .  T a m  s 
W e rn y h o r a  j e s t  d u s z ą  i c ia łem  o d d a n y  P o ls c e  mniej-  
w ięećj tak ,  j a k  w “ śni e  s r e b r u ) m “ S a w a ,  k tó ry  p r z y ­
s ię g a ,  ż e j  k a w a le r s tw o  p o lsk ie  w y g n a  k re w  k o z a o z ą ,  s 
że U k ra in k i  za]>łaczą n a  j e g o  miecz. W e rn y h o r t i  S ło ­
w ac k ie g o  j e s t  R u s in em  n a  w s k r o ś ;  n ie g d y ś  p ia ł d u m y  
w ielk im  p a n o m , a le  g d y  cii uc iska li  Ruś, s ta je  po s t ro ­
nie z b u n to w a n e g o  c h ło p s tw a  i p r z e k l in a  L a ch ó w . M a­
rzy, 0 U k r a in i e ,  o h e tm a ń s tw ie  S a w y , '  a  g d y  go j e d n o  
i d rug ie  z a w o d z i ,  k ru s z )  lirę i idz ie  spąci n a  mogiły . 
C hc ia łb y  o d c h o d z ą c ,  rzue ię  p rz e k le ń s tw o  n a  tych ,  k tó- 
fży  tnu k r w ią  i p o ż o g ą  z a c z e r w i e n i u ;U k r a i n ę :  a le  d a ­
chy  w ie d z ą c e  p rzy sz ło ść ,  z a m y k a ją  m u u s ta  i odch od ząc  
m ów i ' t y l h f f j y

P a n y !  w a sz  d o m  p u rp u r o w y  (od  k rw i  ludu)
N iech  spi — i j a  s p a ty  budu.

T e n  sen  p o ro z b io ro w e g o  ży c ia  - to o s ta tn ie  p r o r o ­
c tw o W e rn y h o ry .  K ibdy  go  k s i ę ż n ic z k a  p y ta  o P o ls k ę ,  ) 
o j e j  p rzy sz łe  losy  — o d p o w ia d a :

„ J a  s t e p o w y  d z ia d  p a n ie n k o  —  ja nic n ie  w iem  “ .

0 muzyce i niektórych jt  j mistrzach.

(Dokońi-zenie). j
P o d c z a s  g d y  M a y e r b e e r  z m iecze m  i w  zbroi od 

s tóp  do g łó w  o d b y w a  s w o ją  f a n t a s ty c z n ą  k rz y ż o w ą  w y ­
p r a w ę , - a b y  sob ie  zd o b y ć  w z g lę d y  sw o je j  p a n i - m u z y k i ;—  
R ossin i  c ieszy  s ię  t a j e m n ie ,  rozko .sznem i p rzy w ile jam i 
u m i ło w a n e g o  jej '  paz ia .  T o ,  czem u  ta m te n  p o św ię c a  s p o ­
kój t w o j e j  duszyj^ sen  sw o ich  nocy ,  sw o je  zd ro w ie  i 
m i ł o ś ć —  tenin  s p a d a  n ib y  ró ż a  z o b ło k ó w ;  on p rz y j-  ' 
m u je  j ą  i  u śm ie c h e m ,  n a p a w a  się je j  w o n ią ,  an i się 
m a r tw i  je j  w ię d n ie n i c m ; a Ułóż to b r a k n ie  p o c a łu n k ó w  
Ujft? N a  g o d le  j e g o  nie m a  s z p o n ó w  Sępich, an i  k o r o ­
ny  c ie rn io w e j ,  m ę c z ą c a  p o w a g a  nie ja r z m i  m u d u szy ,  S 
m e  u ty k a  on n ig d y  o p o ję c ia  idea lnośe i .  D u c h ,  k tó ry  
w *eje z „ C y r u ! i k a “ , j e s t  j a k  p ię k n y  d z ień  w Ś o rrene ie ,  ! 
bez  c h m u r k i ,  n a p o jo n y  w o n i ą ,  k o lo ram i ż y w y .  Z a ra z  
■F*y p ie rw szy ch  ta k t a c h  tej o p e ry  w y d a je  s ię ,  j a k  g d y ­
by i'Qzkoszne )v,(ply w ielk ió j fo n ta n n y  t r y s k a ły  i sz u m ią  < 
r )  timcznie  vv w e so ły c h  k a s k a d a c h .  P k n a  s ię  b u rzy  i j 
s r e b rz y ,  z iem ia  b ły s z c z y  s i ę ,  z ie lon e  w ie rzcho łk i  d rz e w  
k o ły s z ą  się w w ie trze ,  a  s t a d a  d ro b n e g o  p t a s tw a 1 ćw ier-  s 
k a ja  sw o je  n a jn a tu ra ln ie j s z e ,  n a js w o b o d n ie js z e  choijlily. j 
K o m e d je  S c h a k e s p c a r a  i o p e ry  R o ss in iego ,  to b liźn ię ta .  I 
T a m te  c h lo ro fo rm u ją  p o e ty c z n ie ,  n a sze  j a  zn ik a ,  j
u s tę p u je  c ia sno ta  -codziennego  życia ,  z a p rz y ja ź n ia m y  się 
o d ra z u  z now em i s to su n k a m i ,  w k tó ry c h  n a m  o so b is to ść

n a s z a  n ie  p r z e s z k a d z a .  R oss in i  ró w n ie ż  w  n a s  spraw na 
t ę  p r z e m ia n ę ,  w y g a n ia  z n a s  t ro sk i ,  m a r k o tn o ś ć ;  p rzy  
t łu m io n ą  s w o b o d ę  n a s z e g o  ż y c ia ,  j a r z n ń o n y  śm iech ,  
w ię d n ie j ą c ą  p u s to tę  b u d z ą  w  n a s  je g o  m elod je  i o d ­
m ła d z a ją .  R oss in i  o b e jm u je  r a d o ś ć  życ ia  w ra m io n a  
s w o je ,  t ań cz y  z n ią  s z a lo n e g o ,  p ło m ie n n e g o  w a lc a  —  
w p a u z a c h  u s i a d a ,  o d p o c z y w a  a ż e b y  z a c z e r p n ą ć  o d d e ­
chu i p isze  w te d y  opera seria a lbo  buffa. J a k i m  się to 
sp o so b em  dzieje ,  nie po jm ie  n ik t ,  k to  in% ten  n ie s z c z ę ­
śl iw y  z w y c z a j ,  że  k aż d e j  s p r a w ię  c a łe g o  s ieb ie  d a je ;  i 
m ie rzy ,  i w aży  i oblicza , z a m ia s t  z a p o m in a ć  s ię  cźasem .. .

W id z ia ła ś  P an i  k ie d y  tum  w S t r a s b u r g u  V Myśli m oje  
o M a y e rb e e rz e  i l l u g e n o ta c h  z a w sz e  mi się w ią ż ą  z w y ­
o b ra ż e n ie m  tej ś w ią ty n i  —  m a  o n a  z M ay e rb ee re in  w iele  
p o d o b ie ń s tw a  obo je  n ie d o k o ń cz e n i ,  o bu je  s to ją  w p o ło ­
w ie  n a  f r an cu sk ie j  w  po łow ie  n a  n iem ieck ie j  z i e m i  
w obu j e s t  d z iw n e  z la n ie  o s t ro lu k o w e g o  i c ie m n o g o ty e  
k ieg o  u sposob ien i  i  tych  Indów  O p rócz  w d z ię k u  f r a n ­
cu sk ie g o  i p o w a g i  n iem ieck ie j  j a k a  cech u je  M a y e rb e e ra ,  
o p ro m ie n ia  je s z c z e  j e g o  u tw o ry  z lo ty  b la sk  w ło sk ie g o  
s ło ń ca .  T a k i  posag; d a lb y  k o m u  in n e m u  z g ó ry  p e w n ó s e  
z w y e ię z tw a ,  lecz ou u zna ł  za  s to so w n e  je s z c z e  i w i n n e  
z a so b y  się* .uzbroić. O b ra e h o w a m e  m u z y c z n e  z rob ił  s w o ­
im p r y w a tn y m  s e k r e ta r z e m ,  s w o ją  s t r ę c z y c ie lk ą  —  n i e ­
s p o d z ia n k ę ,  e fek t ,  a  do w c ip  o rk ie s t ro w y  sw o im  p r o k u r a t o ­
rem . B ra k ło  je s z c z e  j e d y n i e  n a d w o rn e g o  b ła z n a ,  a  k o g o ż  
m ó g ł  lepiej uży e  do tego ,  ja k  ów  g a lw a n ic z n ie  d rg a j ą c y  
s lo d k o p rz e ra ź l iw y  ry t m ,  k tó ry  z i ro n ic z n y m  śm ie ch em  
w y p a d a  p o z a  b a r j e ry  ta k tu .  Z  ta k im  w ięc  d w o re m  z a ­
s i a d a  on do sw oich  p a r t y tu r ;  n ie  j a k  G-luk, k tó r y  s t a  
w ia ł  d w a  p różn e  s to lik i d la  If igenii i O r e s t a ,  a b y  sob ie  
ich p os tac ie  u z m y s ło w ić  —  M a y e rb e e r  zastavv;a  ca łe  
r z ę d y  s to ik ó w , a  n a  n ich  w y s ta w ia  sob ie  e u r o p e j s k ą  
p u b l ic z n o ść ,  p r z e r a ż a ją c y  zb ió r  n a ro d o w o śc i  i i n d y w ’ 
d u a ln o ś c i ,  c ą a n y a r i  w sze lk ich  m oż l iw y ch  k i e r u n k ó w  
s m a k u ,  sy s te m ó w  n e rw o w y c h  s top n i  w y k s z ta ł c e n ia  i 
u s t ro jó w .  W s z y s tk ic h  u w a g ę  chce  u ja rzm ić ,  n a jw ię k s z y  
m o ca rz  ty le  n n iego  z n a c z y  co i n a jm n ie jsz y  z r e c e n z e n tó w .

W  p e w n y c h  s fe rach  n a le ż y  to do d o b re g o  tonu 
n a d  M ay e rb ee re in  w z ru sz a ć  ram io n a m i.  P r a w d a ,  że  
M ay e rb ee r  z g rz e s z y ł  p rzec iw  sw o jem u  g en iu szo v  j w tem , 
że u g a n ia j ą c  s ię  za  e fek tam i ,  u w ła c z a ł  n ie r a z  g o d n o ś c i  
m u z y k i ,  j e d n a k  p rz y z n a ć  t r z e b a :  że  w  n ą jw ię k s z ó j  jeg o  
o p e r z e ,  rj. „ H u g e n o ta c h  “ — bo „ R o b e r t  d ja b e ł  “ j e s t  
ty lk o  g e n ia ln y m  z a p ę d e m ,  a  „ P r o i !o k “ ju ż  w y c z e r p a ­
n iem  —  led w o  znać  ru f in e r ją  i m e n a tu ra ln o ść -  Po 
r ó w n a jm y  ty lko  turn ie j  p ie ś n ia r s k i  w T a n n l ia i i s e ra c h ,  
z w ic lk iem i scen am i M a y e rb e e ra ,  g d z ie  m a s y  ludu  o g a r ­
n ia  re l ig i jn e  a lbo  sp o łec zn e  w z b u rz e n ie !  w id o c z n a  tu 
p r z e w a g a  ta len tu .

C a lem  n ieszczęśc iem  M a y e r b e e ra  jes t . :  że  nie m a  
o d w a g i  b yć  cza se m  i n u d n y m ;  s tu d ju je  on g o rą c z k o w o  
c a łą  e k o n o m ią  d r a ż n i ą c y c h  ś r o d k ó w ,  robi chorob l iw e  
u s i ło w a n ia ,  ż e b y  w sze lk i  ustró j n e rw o w y  zad o w o lu ic .



u t r z y m a ć  u m y s ł  w  fe b ry c z n e m  ro z d r a ź n  en iu  i o d e g n a ć  
s t r a s z n ą  m a r ę ,  j e d y n ą ,  k tó re j  s ię  boi, t;|. n u d ę .  K a ż d y  
sza ł ,  k a ż d y  k w ia t ,  n a w e t  d ja b e ł  m a j ą  sw o je  n u d n e  s t r o ­
n y ;  k a ż d e  s łow o  n a w e t  m a  sw ój t r y b  b ez o k o l iczn y  i 
n ie  b e z  p ow od u .  T o ż  i w  m u zy ce  j e s t  p r a w d z iw ć m  
o rz e ź w ie n ie m ,  g d y  po ty lu  fu tu rach  i p lu s ą u a m p e r fe c -  
ta c h  m o ż n a  w y p o c z ą ć  w t ry b ie  b ez o k o l iczn y m . L e cz  
u  M a y e r b e e ra  po  sc en ie  m i ło śc i ,  w k tó re j  s k r z y p c e  i 
obój n a s t ro i ł  y io  p o c a łu n k ó w  i w e s t c h n i e ń ;* 'n a s t ę p u je  
z a r a z  s c e n a  ta k  a z ja ty ck ie j  s ro g o ś c i ,  że  w o rk ie s t r z e  
o b o k  b ę b n ó w  i k o t łó w  n a jw y ra ź n ie j  ru s z to w a n ie  s t a ­
w i a j ą ,  a  k a jd a n i a r s k i  b rz ę k  r i ą g n io n y c h  n a  śm ie rć  n a ­
m ię tn o śc i ,  p rz e r a ż e n ie m  n a p e łn i a  d u sz ę .  P rz y  te in  m a  
p a s j ą  do  e fek tó w  m g l is to -o b razo w y ch ,  żeb y  s ło ńce  było  
w id n e  p rz e z  k s ięży c ,  ż eb y  la s  p ra e c ią g a ł  p rzez  b a lo w ą  
s a l ę ,  a  ś l i z g a w k a  żeb y  p r z e r y w a ł a  m iło sn e  w y z n a n ia ;  
a ż  oczy  bolą. G iaco m o  M a y e rb e e r  b y ł  p o w o ła n y  d ać  
o p e r ę  ś wi a t u ,  a  s tw o rz y ł  ty lk o  ś w ia t  ope ry .

Z a k o ń c z ę  ten  k ró tk i  szk ic  o m u zy ce  s ło w a m i p an i  
S tae l ,  k tó r a  m ó w i :

„M u z y k a  z p o m ię d z y  w sz y s tk ic h  s z tu k  n a jb a rd z ie j  
d z ia ła  b ez p o ś red n io  n a  d u szę .  O n a  j e d n a  o d z y w a  się 
w p ro s t  do ź ró d ła  is tn ie n ia  i z m ie n ia  w z u p e łn o śc i  u s p o ­
so b ien ie  n a sz e  w e w n ę t r z n e ,  o n a  p o d w a ja  zdolności  n a ­
sze  , s łu c h a ją c  j e j , g o tow i j e s te ś m y  d o  n a js z la c h e tn ie j ­
s z y c h  w ysiłeń . Z  je j  p o m o c ą  id z iem y  n a  śm ie rć  z e n ­
tu z j a z m e m ;  o n a  j e s t  t a k  s z c z ę ś l iw ą ,  źe n ie  j e s t  w m o ­
żnośc i  w y ra z ić  ż a d n e g o  uczuc ia  n izk ieg o ,  ż a d n e g o  u d a ­
n i a ,  ż a d n e g o  k ła m s tw a .  N a w e t  n ie szczęśc ie  w  jćj m o ­
w ie  t r a c i  g o rz k o ś ć  i s w o ją  m oc n is z c z ą c ą .  O n a  p o d n os i  
c iężar ,  k tó ry  p r a w ie  n a m  n a  se rcu  l e ż y . .. Ż a d n e  s łow o  
n ie  j e s t  w s tan ie  o d d a ć  P r a ż e n i a  m u z y k i , g d y ż  s ło w a  
w lo k ą  s ię  d o p i r r o  p o z a  p io rw o tn em i w r a ż e n ia m i ,  ta k  
j a k  t ło m a c z e  p r a ż ą  p o z a  k r o k a m i  p o e tó w 1'.

KORESPONDENCJE.

Z Litw y.—  S ta n  l i te r a tu ry ,  —  ro d z in a  S y ro k o m li ,  —  
s z k o ł y ,  —  t e a t r ,  —  n o w e  z a k ła d y ,  —  c ię ż k ie  
życie,

Litw a daleka, więc nie macie dokładnych sprawozdań o tein, 
jak  my tu oDeenie żyjemy i czy żyjemy. Posełam  wam kilka ry ­
sów z nad brzegów W iln i Niemna.

Położenie nasze w niczem się na lepsze dotąd nie zmieniło 
od czasów Murawiówa, z tym chyba wyjątkiem, że dawniej więcej 
nas tępionoftiak obdzierano, a  dzisiaj więcej nas obdzierają jak  
tępią i to już według normy i systemu, po ukazie.

Pojmiecie, że w takich warunkach nie może być u nas mowy 
obecnie o żadnym ruchu literackim  i księgarskim . Tylko obce 
książki sprzedawać wolno — z polskich jedynie książki do modle­
nia i baletrystyczne, i to pftjedyiiczo, po poprzedniem otrzymaniu 
zezwolenia od cenzury i policyi wystawionego na osobę. Żadnego 
znanego a zacnego imienia literackiego u nas obecnie nie ma — 
osławiona zaś t ró jk a :  Odyniec, M alinowski, K irkor również
rozbita.

S.ięjoty po poecie naszym Syrokomli zostają pod opieką X. 
Konstantego Radziw ila, niegdyś żołnierza napoleońskiego, a dziś 
kamm erherra starca 701etiiiego i p. Wujneckiego. W dowa zaś posą­
dzona, że była kurjorką podczas pow stania, skazana na Sybir do 
ciężkich robVń,' zostaje dotąćl w więzieniu w W ilnie, z powodu 
choroby umysłowej, jakiej uległa pod ''ok ropnośc ią‘wrażeń i złćm 
traktowjanii 111. Kobieta ta młoda,- poetyczna i egzaltow ana, chcąc 
przynieść jakaś ulgę dzieciom zostawionym na ła s c e , wyrabia 
w więzieniu kwiaty i bukiety z chluba, które znajomi statsiją się 
dostpć i sprzedaw aj. W tein samem szpitalnem więzieniu siedzi 5 
najzacniejszych obywateli i księży schorowanych i skatowanych. 
Mimo to, ktoby chciał Rznkać dziś na Litwie najgorętszych i swo­
bodnych serc, tam właśnie je  znajdzie. Bo zresztą na całym 
kraju założone nietylko kajdany, ale i kłódki — po polsku mówić 
nłe_ wolno, z religją trzeba się taić . towarzyskie pożycie naraża 
na kontrybucją i prześladowanie — literatura i język nie ma schro­
nienia. Polskiego kazania nie wolno mówić, — chyba z książki 
czytać.

Szkoły zupełnie moskiewskie, nawet religja katolicka po mo- 
m oskiew sku, liczba polskich dzieci ograniczona; szkół ludowych 
wcale nic ma. Dawny instytut szlachecki zamieniono na p a n i e ń ­
s k i ,  pod opieką, ^(KudM Sii -mipcratricy. Jedynie pensyjonaty 
pryw atne jakie-takic Jeszcze dają wykształcenie. -Guwernantki wszy­
stk ie 'p ry  watne muszą mieć rządowy patent ijzosfeiją pod policyj­
nym nadzorem.

T eatr nasz dawny zupełnie rozproszony. '(Majewska artystka, 
która jakiś czas była i w Krakow ie, skazana na Sybir po osądze­
niu , że była kurierką w powstaniu — z inneini nie wiem co się 
stało *). Obecnie jest tea tr rosyjski —  dają albo same tłomaezenia, 
albo dzikie grubiańskie farsy, w których pijane żoldactwo bijatyki 
w ypraw ia, na pociechę publiczności złożonej wyłącznie z czyno- 
wników i oficerów

Muzeum archeologiczne wileńskie odesłał Murawiew do Pe­
tersburgu — natomiast założył rząd nowe i otworzył publiczną b i­
bliotekę. Obu te zakłady mają na celu wpajanie przekonania , że 
L itw a jest rodzimą moskiewską dziedziną.

Jedmim słowem kraj cały js s t  moralnie zgnębiony, a  materjal- 
nie wycieńczony. Ja k  wszędzie, tak  i tu są domy, kture nazajutrz 
po egzekucjami politycznych karnawałują. 'O g ó ł' jednak nic traci 
otuchy i godności, wewnątrz żyje w iara — a po wierzchu trw a 
żałoba — za biletami! tylko wojskowe muzyki piszczą i gwiżdżą 
po pustych piatach publicznych. Nie bójcie się więc o w iarę, o ję ­
zyk , o literaturę — bo właśnie prześladowania religijne wywołują 
odpór u ludu, tein silniejszy im skrytszy — ta  węgielna posada na- 
szćj narodowości przechowa się czysta do lepszych czasów.

Lecz wy nie zapominajoie o nas—  F. A.

*) B e r i n g  przy teatrze w Stanisławowie.

W ydawca S z c z e p a ń s k i  A l f r e d . R edaktor odpow. M i c h a ł  B a ł u c k i .

P r e n u m e r a ta  m i e j s c o w a  . . k a l i n y 1" wynosi rocznie 6 złr. — 
półrocznie 3 zlr. — ćwierćroeznie 1 złr. 50 c. w. a.

Z p r z e s e lk ą  p o c z t o w ą :  rocznie 7 złr. 20 c. półrocznie 
3 złr. 60 c. — ćwierćroeznie 1 złr. 80 c.

P r e n u m e r a ta  z a g r a n ic z n a :  bez m ó d  i bez nut rocznie 
8 z łr . 30 c. w. a.

M o d y  i k r o je  rocznie 3 złr. 70 c. — półrocznie 1 złr. 90 c .— 
ćwierćroeznie 1 złr. w. a.

f l n ty  rocznie 1 25 c. — półrocznie 65 c. — ćwierćroeznie 35 c.
W K r a k o w i e  p r e n u m e r o w a ć  można w biurze Rcdakeyi:

ul. M i k o ł a j s k a ,  451, gdzie jes t i ekspedycja, albo w księ­
garni J .  C z e c h a .

We L w o w i e  można prenumerować i odbierać w ajencyi „C zasu“
W P o z n a n iu  w księgarni L e i t g e b e u a  Hotel du Nord.
W szelką zamiejscową prenum eratę z Galicyi p r ó c z  m ia s ta  

L w o w a ,  należy przesyłać wprost do Redakcyi.
R e k la m a c je  n i e o p i e e z ę t o w a n e  nie opłacą się.
In Seraty  (stosowne) opłacają się od wiersza drobnego za pierw- 

szorazowe umieszozenie po 7 e., następnie po 4 c. — Każdą 
razą dokłada się 30 c. na stępcl rządowy.

K p a k ó w . — W drukarni e. k. U niwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem  K . M a ń k o w s k i e g o . — 1867.


